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e, Ẹja wychodźców bośniackich do jenerała 

k — Presse grozi sejmom, Nowa Presse 

rk. Młodosłowieńcy kraińscy połą- 

Czyli się znowu ze starosłowieńcami, — Do spraw- 
i Ertlowskiej. — Sprawa wschodnia; aresztowa- 
| die Tabobraticza. Niepokojące wiadomości z 
6igradu i Stambułu, — Oświadczenie ministrów 
franouzkich, — Dwa dokumenta w sprawie polskiej.) 


, Wychodźey bośniaccy w Kroacji 
l ma Pograniczu, w skutek rozkazu powraca- 
àia do domu, wystosowali następującą pety- 
cję do jen. Mollinarego, komendern- 
Jącego w Zagrzebiu i zawiadowcy Pogranicza : 
| . „Dostojny Panie! Z kilka stron doszła nas 
wiadomość, że rząd miłościwego cesarza i kró- 
la monarchii Austro: Węgierskiej, w porozumie- 
nit z rządami petersburgskim i berlińskim wy- 
Stał do wszechpotężnego padyszacha pismo, 
żądające niektórych praw i nig dla rajasów w 

ośnii i Hercegowinie. Przez naszych mężów 
zaufania posraraliśmy się więc o to pismo, i 
kazaliśmy je sobie odczytać i objaśnić sądząc, 
e znajdziemy w niem lekarstwo 

ciężkie nasze cierpienia. 
i Tymczasem dowiedzieliśmy się, że grożą 
ham bnrze nawet z tej strony, z której ocze- 
“yagi bezpiecznej ochrony. 
._ Ciężkie cierpienia rajasów bośniacko-herce- 
gowińskich pod dzikiem, surowem i niedbają- 
| Cen o prawa panowaniem Turków, ich agów i 
| oegów są każdemu wiadome, i dla nich to bie- 
| Mi, sami sobie pozostawieni rajasowie musieli, 
dia opędzenia się rozpaczliwej doli, chwycić za 
broń przeciw szalejącemu ciemięzcy. 

Nie rozumiemy przeto, dlaczego papapa, 

nne 


i balsam na 


demu pismu musiano dać takie a nie 
rzmienie. 

Ale rozglądając się w niem, tak jak jest, 
przychodzimy do przekonania, że cierpienia 1 
hiedola biednych rajasów w Bośnii i Hercego- 
Winie aui były powodew do tego pisma, ani też 
hie są przedmiotem onego. d 

Pismo to przecież samo powiada, że wy- 
Wołane zostało powstaniem, lecz celem jego 
Jest utrzymania przy życiu i sile państwa Suł: 
tańskiego. Z tego powodu zmierza to pismo je- 
anie do pacyfikacji powstańczych  prowincyj, 
nie zaś do wywyższenia krzyża ani też do za- 
bezpieczenia postępu, praw i swobód  Człowie- 

a, których krzyż jest podstawą. Miano na o- 
ku tylko chwałę i cześć półksiężyca, tudzież 
sparte na nim prześladowanie i niewolę. 
„Niema więc. Dostojny Panie, w tem piśmie 
nic takiego. czegoby sułtan w swoich hattiku- 
majach nie bý? jaż przyzwolił na korzyść raja- 
sów. Byłoby zbytecznem wyliczać wszystkie 
dotychczasowe przyrzeczenia i rozbierać ich 
Wartość. Daremnem byłoby nsiłowaniem łączyć 
Żywioły, które natura nieodmiennie rozdzieliła. 
A chociażby nawet krzyż mógł się pogodzić z 
bółksiężycem, ze szkodą jednego lub drugiego, 
to potrzebaby na to wiele czasu i trudu. 

Z doświadczenia wiemy, że obietnice wszech- 
asi sułtana nawet w czasach pokojowych 
nie były do urzeczywistnienia. A już najmniej 
stać się to może teraz, gdy cierpienia i krzyw- 
y po obu stronach doszły do punktu kulmina 
cyjnego. Nam potrzeba szybkiej i stanowczej 
Pomocy ze strony mocarstw, inna na nie nam 
Się nia przyda. Jeżeli mocarstwa nie są w sta- 
nie użyczyć nam takiej pomocy, niechajże się 
© nas nie troszczą i nas samych pozostawią. 
Jesteśmy przdkonani, że wszelkie pismo, do 
kogo bądź wystosowanem by było, nie nam 
nie, pomoże, jeżeli nie krwią i mieczem- jest 
Pisane. 

Mocno też ubolewamy, że ci, co owe pis- 
mo wystosowali, chcą nam zatamować swobodę 
ruchów. | i 

Powiadają, że mocarstwa musiały bronić 
czci i niepodległości sułtana; my sądzimy, że 
mocarstwa powinny były także bronić czci i 
swobody woli owych państw, które miały chęć 
| obowiązek przyjść nam z pomocą. Lecz tak 


NAD HODRYM DUNAJEM 


B. Bolesławitę. 
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~ — Pan hrabia wie że ja to mówię na pe- 
wnym fandamencie — zawołał Paschalski. — 
Różne Się rzeczy Judziom trafiają... Zresztą jest 
to trochę przedawniona historja — ale dowody 
ja mam w ręku... 
Panter miłczał, słysząc tylko ostatnie sło- 
WA z przyciskiem wymówione, popatrzył na Pa- 
Schalskiego. : 
„ "— Zimno biorąc ludzkie nasze interesa, — 
domowi} Paschalski — bo się one inaczej nigdy 
Jak chłodno i rozwaźnie brać nie powinny — 
w tem złego? Czyż to nie spekulacja? nie 
Tyzyko? nie handel ?? saa 1 
Rozmowa tak cynicznie i dziwnie rozpoczę- 


(A — w tem miejscu przybrała charakter od- 
dY — po pewnym namyśle gospodarz wziął 


0 okna Paschalskiego i począł z nim cos szep- 
ai na ucho. "Zdawało się patrząc na nich, że 
chy, Poroznmiewać zaczęli. Mówili bardzo żywo, 
p wytająe się za ręce... przyskakując 1 odstę- 
odj": —= to pierwszy to drugi na kilka kroków 
chodzą i powracał... 

Zbliżali się niekiedy sobie do ucha. Prote- 
„ bronił się drugi, przekonywał 
tamten głowa potrząsał przecząco. 
owo urwane buchało, jak z kipiącej 
kają krople gorące, to znowu szepta- 
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nie jest. Podczas gdy niezawisłość sułtana do: 
znaje ochrony, zakuwa się ludy chrześciańskie 
w Bosnii i Hercegowinie w najcięższe kajdany, 
a nawet i państwa, które z większem prawem 
Re miano „państw*, niż państwo stambnl- 
skie. 

Dostojny Panie! Z wysłanego do Carogro 
du pisma widzimy, co nas czeka, nawet w ra- 
zie, jeżeli je przyjmie sułtan. Turcy w Bosnii i 
Hercegowinie szydzą sobie zawsze z takich 
pism, mówiąc: „Nigdy krzyż nie może być po- 
Stawiony na równi z koranem, nigdy giaury nie 
mogą mieć równych praw z potomkami pro- 
roka.“ 

Dostojny Panie! Byłeś łaskawym dia nas; 
zanieś cesarzowi i królowi najgorętsze dzięki 
nasze za użyczoną pomoc i ochronę; proś je 
dnak cesarza, aby także na przyszłość nie od 
mawiał rodzinom naszym opieki i pomocy. My, 
którzy wkrótce będziemy musieli wrócić do oj 
czyzny, aby znależć tam wolaość albo grób, 
prosimy Cię, racz nam zwrócić broń, /którą 
przechodząc na tę stronę, musieliśmy oddać 
władzom. -W broni bowiem, jeżeli nie ocalenie, 
to przynajmniej spoczywa rękojmia, że nie u 
mrzemy niepomszczeni. 

Zywimy silną nadzieję, że ta nasza smutna 
prośba zostanie łaskawie przyjetą, i jak naj- 
rychlej wręczoną Jego Mości cesarzowi i królo- 
wi.* (Następuje 22 podpisów.) 

Żydzi wiedeńskich i peszteńskich Press, 
Blattów i Lloydów, którzy Anglię i Amerykę 
poruszają, ilekroć w Persii. lub Rumuni jaki 
schwytany na oszustwie żyd otrzyma bastona- 
dę, uderzyli sierdziście na tę petycję, wołając, 
że to nie petycja, nie prośba, ale pamiiet pole- 
miczny w całem znaczeniu. 

Na interpelację Polita w sejmie węgierskim 
w sprawie wychodźców, dał p. Tisza odpowiedź 
szyderczą; w kilka dni, dnia 15. bm. interpelo- 
wał znowu p. Kakulewicz — już nie wstrętny 
Madiarom opozycjonista serbski, ale Kroat, czy 
rząd nie zechce starać się, aby wychodźcy bo- 
śniacey, Których się do domu wypycha, mieli 
tam o czem żyć. Okropny sarkazm tkwi w tej 
interpelacji, którego żadną odpowiedzią najzu- 
chwalszą nie zatrze p. Tisza. Niegdyś, za cza- 
sów powstania greckiego, jak wiadomo z histo- 
rji, Metternich wydawał wychodźców greckich, 
z najznakomitszych rodzin, w ręce władz turec- 
kich, które wydanych na pale wbijały. Dzisiaj 
cywilizacja zajrzała nawet do Pesztu. Wychodź- 
ców nie wydaje się na pal, ale na głód. Go- 
dnem uwagi jest, że rząd anstrjacki inaczej po- 
stępuje jak węgierski. Nie słyszeliśmy dotąd, 
aby z Dalmacji pędzono wychodźców hercego- 
wińskich napowrót pod obrożę turecką, jak bo- 
śniackich z krajów korony węgierskiej, 

PLasserowska Presse jeszcze nie może się 
opamiętać z ciosu, jaki centralistom zadała 
większość sejmu tyrolskiego, i swój najnowszy 
sierdzisty artykuł iaką kończy groźbą: „Cho- 
dzi zatem o usunięcia takich zjawisk anormal- 
nych, co się w ten sposób stanie, że z zakr e- 
su czynności sejmowej powoli wyłą- 
czonem będzie wszystko, co ma związek z 
zasadami polityki państwowej. Tego musi poli- 
tyka konstytucyjna dokonać już w najbliższej 
przyszłości.“ Organ ministerjalny grozi przeto 
sejmom polityką gwałtownictwa, aż do osta- 
tniej konsekwencji rozwiniętą. Byłoby to mą- 
drze, gdyby nie doświadczenie, powiadające, 
że jak Świat światem, najwyższa mądrość ziem- 
Ska, posawana do ostatecznego kresu, zamienia 
się w kontrast mądrości. I byłoby to skuteczne, 
t. j. centraliści osiągnęliby cel swój — zupełne 
sparaliżowanie sejmów, zupełne ogołocenie ich 
z prawa ustawodawczego, o ile nie dotyczy dziur 
w mostach (hr. L. Borkowski wróżył, że oprócz 
dziur w mostach pozostawione będą sejmom 
szpitale — omylił się, bo jak wiemy już ze 
sprawozdania Wydziału krajowego, ministerjum 
i szpitale zabiera, ustawy krajowe, wydawa- 
ne właśnie w sprawach szpitalnych chce pod- 
dać nie pod sankcję korony, ale pojedynczego mi- 
nistra) — gdyby większość ich w Radzie państwa 
była czemś więcej niż fizyczną przewagą liczby, 
i to fortelami uzyskanej — gdyby posiadała 
dar twórczy. Jeżeli zaś, jak nawet Herbst pu- 


no coś niedosłyszanem mruczeniem Na chwilę 
do milczenia zmuszony, namyślał się Paschal- 
ski.. to hrabiemu zdało się pragnąć argumen- 
tów... 
W końcu hrabia Panter zdawał się osła- 
biony. Paschalski coraz „żywiej, nacierając, brał 
górę — oczy mu się śmiały i świeciły. Naprze- 
miany potem jeszcze ten malał 1 uginał się, 
drugi rosnął. Atleci widocznie godni byli sie- 
bie — pasowanie się trwało dobre pół godziny, 
aż Paschalski wykrzyknął głośno: 

— Tak, to rozumiem! zgoda! 

Hrabia parsknął. 

— A ja tak nie rozumiem i rozumieć nie 
chcę — odparl śmiejąc się. — Dosyć. — Rad 
bardzo jestem żeś mi się asindziej wyspowiadał 
ze wszystkiego, i w wielu rzeczach mnie obja- 
śnił, Będę z tego korzystał, aby zapobiedz i 
niedopuścić... 

Paschalski stanął osłupialy, zmieniła mu 
się twarz, hamował gniew, który go opanował. 
Dla niego nie tyle może w tej chwili szło o 
rzecz samą, jak o to, ze został podchwyconym i 
oszukanym. Czlowiek takiej przebiegłości, dać 
się wziąć jednemu grubemu Panterowi!! ` 
Serjo? — zapytał oprzytomniając. — 
Hrabia serjo myślić możesz , iż ja jestem tak 
głupi, że się wygadam 1 sparaliżnję sobie plany 
moje, przez lekkomyślną paplaninę? A! to wy- 
borne! to wyborne! A i s 

Począł się śmiać sucho i gniewnie. 

y= Hrabia sądzisz żeś przebieglejszy ode- 
mnie i że mnie starego wróbla weźmiesz... swoją 
przebiegłością... Jeszcze by też?? Ale od czesoż 
by w moich żyłach ta izraelska krew płyneła, 
którą mnie prześladujecie ? ? Ruszył ramionami. 
skłonił się — 1 wyszedł. A 


Przez cały prawie ranek Aniela, zostawiła 
ojca samego, nie wiedziała nawet co robit, Do- 
póki siedział w domu i był z osobami obcemi, 
wiedziała, że może być o niego zupełnie spo- 
kojną. 


„ Gdy tak minisierjalna Presse uderzyła na 
sejmy, Nowa. Presse uderza na ministerjum, że 
zamiast ca roku zamykać sesję Rady państwa, 
sesję  terażniejszą przewleka od r. 1873 (tj. 
od chwili wyborów bezpośrednich), czego w 
żadnym parlamentarnym rządzie niema, i tym 
sposobem uchyla się od obowiązku wyłuszcza- 
nia stanowiska swego w mowach tronowych i 
od słuchania krytyki parlamentów. w adresach 
na mowę tronową, a zarazem nie dopyszcza 
podnoszenia na nowo przedmiotów, które. raz 
upadły. , Naturainie, że tyiko rząd, w istocie 
słaby, tak postępuje — a zarazem dziwimy się 
że taki wyrzut robi Nowa Press, która dotąd 
sama wnosiła, aby sesję tylko odraczano, a nie 
zamykano. 

Ze sejmu kraińskiego nadchodzi 
niemiła dla centralistów i zapewue dla Dzien- 
nika Polskiego wiadomość, że postowie młodo- 
słowieńscy na nowo weszli dò klubu nurodo- 
wego, zwanego starosłowieńskim, Młodosłowień - 
cy kraińscy zrozumieli, co to jest liberalizm 
semieko-teuteński. Młodoczesi nie przyszli je- 
szcze do tego przekonania. Jeszcze zamało, ich 
zdaniem, ciosów zadali krajowi Herbsty, Schmey 
kale i Pinkełesy. Zlanie się napowrót młodo- 
słowieńców ze starosłowieńcami w Gorycji, jak 
wiemy, już dawniej przyszło do skuiku. 

Tagespresse. donosi wa sprawie- Ert: 
lowskiej z dobrego źródła, że moskiewski 
pułkownik Mołostwow Bogu ducha winien, że 
już w styczniu otrzymał nrlop do Florencji dla 
poratowania zdrowia, dokąd też się udał z 
Wiednia; że w ogóle tylko tyle nezynił. iż 
zwrócił uwagę swego kolegi pruskiego, p. Fin- 
ka von Finkeustein na towary Ertla. Fink zo- 
stał odwołany z Wiednia, sle z awansem, bo 
otrzymał komendę pułku stojącego w Poczda- 
mie. Dalej powiada, że cała ta sprawa przy” 
schnie, o ile państw obcych dotyczy, bo ka- 
żdemu wiadomo, że przeznaczeniem pełnomocni- 
ków wojskowych przy poselstwach jest tylko 
szpiegowanie sił wojennych państwa, w któ- 
rem pełnią swój urząd. Vaterland. wykazuje, że 
Ertla (aresztowanego d. 22. zm.) nie można 
pociągać o zdradę, tylko chyba o szwindel, o 
oszustwo, gdyż w oddziale, przy którym był 
Ertel, niema żadnych „tajemnic“ do zdradzenia. 
Pewien znany jeneral anstrjacki powiedział już 
dawno: U nas są dwojakie tajne plany: jedne, 
które są tajne nawet mającym je spełniać je 
nerałom, i drogie, o których nawet wróble 
śpiewają na dachu. 


Ujęcie Lubibraticza pozostaje do: 
tychczas zagadką. Każdy siebie zapytuje, co 
mogło spowodować rząd austrjacki do tego kro- 
ku? Czy przeważyły względy chwilowe, czy 0- 
gólna zmiana polityki? Prosta przekroczenie 
i tylko; wszak Lobi- 

s AD a e 


, Znaczniejszą część tego czasu stary spē- 
dził na ylsżcjąi gorącej modlitwie, później sk - 
szała córka szelest papierów. 1 zdawało się jej. 
że zk poa Gdy po am Dyzi weszła 
(o jego pokoju, zastała go palącego fajke i spo- 
kojnie w WK ansha pego, ae imut 

— Zejdziemy na dół na obiad — 
stary — coš mi się po podróży ri 
| made | się. i 

—- Na dół? do wspólnej salip — ? 
Aniela niespokojnie, ale tatku a ki, 

— Mógłbym tam kogo spotkać, zobaczyć 
pomówić, chciałbym spełnić misję moją i bliżej 
starać się poznać ludzi — mówił stary spokoj- 
nie... 

Aniela zakłopotana widocznie, pocałowała 
ojca w rękę. 

— Juściż byś mnie, kochany tatku, niechciał 
tak zostawić samą, a ja, taki mam wstręt do 
tlumu, tak by mi trudno bylo tam wejść między 
obcych, nie jestem ubrana, am usposobiona dziś 
do towarzystwa... pelno wojskowych, 

Ale cóż my się tu tak sami będziemy 
nudzili do wieczora» — zawołał stary, bo na 
Wieczót ja zaradziłem... 

Córka spojrzała oczyma 
ręce jej mimowolnie się splotły. 

-— Jakto ? — zapytała żywo. 

— Na wieczor zaprosiłem już, kogo tylko 
znam z delegacji i z mieszkających tu ziom“ 
ków, na herbatę do nas. Ja tam u tego Dauma 
siedzieć i gadać nie lubię, szpiegów pełno... Ta 
u nas będzie zupełna swoboda. 

Z pobladła twarzą, ze zwieszoną głową 
sluchała go córka, ojciec to spostrzegł. 

— Herbata ci żadnego nie zrobi kłopotu. 
każemy ją przynieść , a choćby i dziesięć osób 
przyszło, miejsca dla wszystkich dosyć się 
znajdzie. 

Za późno już było protestowąć przeciw 
temu, Aniela posmutniała tylko i zamilkła. 

— Mój tatku — rzekła — ale przynajmniej 


Przestraszonemi, 


Przedpłnię i ogłoszenia przyjmują: 

We LWOWIE bióro administracji „Gaz. Nar." 
przy ulicy Sobieskiego pod liezbą 12. (dawniej no- 
ws ulica l. 20%) i ajencja dzienników W. Piątkow- 
skiego, plac katedzalny I. 1. W KRAKOWIE: ksie- 
garnia Adolfa Dygasińskiego. Ogłoszenia w PARYŻU 
przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar.“ ajencja p. 
Adama, Correfour de la Cioix, Rouge 2. prenume- 
ratę zaś p. pułkownik Raczkowski. Fauboug, Poi- 
sormiere 33. W WIEDNIU pp Haasenstein et Vogler, 
nr. 10 Walliischgasse, A. Uppelik Wolizeile 29. Rotter 
et Cm. I. Riemergasse 13 i G. L. Danbe et Cm. 1. 
Maximilianstrasse 3. W FRANKFURCIE: nad Me- 
nem w Hamburgu+pp. Haasenstein et Vogler. 

OGŁOSZENIA przyjmnju się za opłatą 6 centów 
od miejsca objętości jednego wiersza drobnym drn- 
kiem. Listy reklamacyjne nieopieczętnowane nie 
ulegają frankowaniu.  Manuskrypta drobne nie 
zwracają się, lecz bywają niszezone. 


„Lubibraticz rozkazał 

skiem dnia odpocząć w Viniaui swema oddzia- 
łowi. Odnośne miejsce zaznaczone było na kar- 
cie, jako położone jeszcze w Hercegowinie. O: 
koło południa stanął przed Lubibraticzem sia- 
rosta Daucha z kompanią piechoty, 
czył mu, że przekroczył granicę austrjacką. 
Lubibraticz opierając się na karcie, sporządzo- 
nej przez austrjackiego ofcera sztabu: jeneral- 
nego w austrjackim wojskowo-geograficznym za- 
kładzie, Roszkiewicza, zaprzeczał, by miał się 
dopuścić naruszenia grauicy, rozkazał atoli na 
życzenie starosty Dauchy, cofaać się swemu od- 
działowi. 
Oddział ten zajęty był właśnie gotowaniem 
obiadu. Kapitan Filouss, komendant kompanii, 
zaprosił Lubibrąticza wraz z całym jego szta: 
bom do siebie na obiad, Lubibraticz przyjął w 
dobrej wierze to zaproszenie. Gdy następnie 
chciał wraz z swymi towarzyszami powrócić do 
oddziału, wezwał go kapitan. by przenocował 
w Imoski, na 
przystać, oświadczył mu otwarcie, że on 1 jego 
towarzysze są aresztowaui. Tej samej jeszcze 
nocy wysłano jeńców pod strażą całej kompanii 
do Imoski, i umieszczono ich tutaj w koszarach 
żandarmskich. Dowództwo nad powstańcami ob- 
jął w miejsce Lubibraticza Aleksander 
z Newesini”. 

Podług tego sprawozdania,  Lubibraticz 
wcale nie dopuścił się naruszenia granicy. 
„KE Bardzo niepokojące wiadomo- 

ci 
Przynosi je tym razem półurzędowa Polit. Corr. 
List do niej, pisany z Konstantynopola d. 10. 
b. m, wyraźnie przyznaje. iż usiłowania poko- 
jowe Austro-Węgier paraliżowane są wystąpie- 
niem Serbii. Wojskom toreckim, które od dwóch 
miesięcy cofnęły się od granicy serbskiej, na- 
kazano znów koncentrować się pod Niżem. Kon 
centracja ta odbywa się w tej chwili z najwięk- 
szym pośpiechem. Siły tureckie, zgromadzone w 
tem miejscu, wynoszą 40.000 ludzi z 80 działa- 
mi. Porta ma unikać działania zaczepnego, a 
całą odpowiedzialność z8 zerwanie; pokoju po- 
zostawić Serbii. Mimo wszakże alarmujących 
wieści z B-lgradu, spodziewają się w Stambule, 
iż burza da się zażegnać ze pośrednictwem mo= 
carstw. Gdyby ta nadzieja omyliła, nastąpiłyby 
natychmiast zmiany w najwyższym personalu 
dywanu. Mahmud basza- wraz 4 Raszydem ba- 
szą ustąpiliby miejsca Husseinowi Avni baszy 
i Midhadowi baszy; ten ostatni zostałby w. 
wezyrem, a pierwszy seraskierem. Całość sił 
zbrojnych Turcji, skierowanych przeciw Serbii, 
wynosiłaby 250.000 ludzi. 

Oświadczenie ministrów fran: 
cuzkich, odczytane w Izbie deputowanych i 
w senacie, jest następującej treści: „Utrwalony 
już rząd republikański uzupełniony został przez 
wybór dwóch wielkich zgromadzeń, które we- 
spół z rządem tworzą władze publiczne.: Prawo 
powszechnego głosowania dało sankcję wielkim 
rezultatom konstytucyjnym ostatniego Zgroma- 
dzenia narodowego. Władza rządowa nie może 
mieć wyższego źródła w naszych społeczeń- 
stwach ludzkich; nigdy też nie powstał żaden 
rząd w sposób bardziej prawowity. Dalej o- 


szałka-prezydenta z d. 13. stycznia, które mó: 
że instytucje nie powinuy być poddane re: 


wią, i 
ble dopóki nie będą w sposób lojalny: wyko- 
nywane. Mądre te słowa będą ciągle dla nas 


prawidłem. Wielkość i przyszłość. kraju zawi- oddział, 
sły od lojalnego sprawowania ustaw konstytu- | talu. 


cyjnych. Pozostaniemy wiernymi duchowi libe- | qmysłowemi, czy to rzeczywistemi, 


ralno-konserwatywnemu, który je ożywia, zaró- 
wnó w stosuuksch do was, jak i w przygoto- 
wywanin ustaw. Żądać będziemy, aby. podlegli 
nam urzędnicy byli wiernymi i 


ja o to proszę. nie odmówisz mi tego. 


i oświad- | pomimo 


a gdy Lubibraticz nie chciał na to|jorzeczenia pod 


Tikasic |ciężarów. Francja zmuszoną jest 


nadchodzą ze Stambału i z Belgradu.; 


nie: „Budżet przedłożyć sięmający opiera się na 
równowadze beż podwyższenia podatków i bez 
nakładania nowych ofiar na Kontrybuentów; 
tego zapewnia on spłatę dłagu nala- 
żnego bankowi francuskiemu. Nasze stosunki 
do państw zagranicznych nie straciły w niczem 
swojej przyjacielskiej i pokojowej cechy. Fran: 
cja przyłączyła się do usiłowań przedsięwzię- 
tych dla stłumienia niepokojów w zachodnich 
prowincjach Turcji. Żywimy nadzieję. że zgo- 
daość mocarstw, które w swojej zbiorowości 
wzmacniają uszanowanie traktatów i przywią- 
zanie do pokoju, przyniesie owoce. Zadne pań- 
stwo „nie ucierpiało więcej od nas skutkiem 
wojny domowej, która pastoszyła Hiszpanię; 


żadne też nie mogło wyglądać końca jej z żyw- 
szem i szczerszem zadowoleniem nad Francję. 


Reorganizacja naszych urządzeń ` militar- 
nych odbywa się stopniowo. Będziecie mieli do 
względem przepisów zarządu 
armii i co do sztabu głównego. Następnie 
zwraca oświadczenie uwagę Izb na zużycie 
i upadek zapasów marynarki i mówi: Przeobra- 
żenia w budowie okrętów spowodowały pań- 
stwa morskie do przyjęcia na siebie nowych 
także wejść 
na tę drogę i postępować po niej stanowczo i 
roztropnie. Staraniem będzie rządu nadać mą- 
dry popęd wykonywaniu robót publicznych. 
Rząd zmierzając do pogodzenia słusznych do- 
magań się swobód z prawami państwa i konie- 
cznemi przywilejami władzy wykonawczej, u- 
czyni przedmiotem wniosków kwestje tyczące 
się udzielania stopni, wyższego wychowania i 
szłada municypalności. Oświadczenie kończy 
się temi słowy: Nie bez wewnętrznego wzru: 
szenia rozpoczynamy pierwszą sesję republiki 


konstytucyjnej., Przewidujemy tradności, które 
ona nasuwa. Smiemy tuszyć, 
uchylone będą przez Waszą ufność w wysoką, 
łojainą mądrość prezydenta, za ciągłą zgodne- 
ścią obu Izb i wspólnem, gorąco upragnionam 
życzeniem ujrzenia znowu Francji dźwigającej 
8ię do wielkości przez wolność, porządek i 


że trudności te 


pokój. * 

Ogłosimy rychło dwa ważne dokumenta, 
tyczące się sprawy polskiej; jednym jest list 
Palmerstona do króla Belgów z 1863r., a wzy- 
wający pośrednictwa tegoż króla między Nape- 
ieonem a Prusami. Jest te jeden więcej doku- 
ment, wykazujący wielkie prawdopodobieństwo 
wojny europejskiej w 1863 r. w obronie niepo- 
diegłości polskiej. Drugim dokumentem jest 
artykuł Westminsterskiej Gazety w obronie ka- 
tolicyzmu polskiego. 


Sprawy sejmowe. 
VIIL 


(O oddziale obserwacyjnym przy lwowskim 
szpitalu). 
W komisji sejmowej administracyjnej, 


upadł wniosek Wydziału krajowego o usta- 
świadczenie przypomina słowa odezwy mar=|nowieniu oddziału 


obserwacyjnego — przy 


lwowskim szpitalu dla umysłowo chorych. 


Jeżeli więc wniosek ten komisji przyj- 
mie.lzba sejmowa, zniesionym zostanie ten 
tymczasowo urządzony przy szpi- 
Wtedy każdy chory ze zboczeniami 
czy po- 


zornemi, czy opatrzony w przepisane doku- 


menta, czyli też bez żadnych dokumentów, 
oddawąaym będzie wprost do zakładu w 


wspierali nasz6 
| moi O m m O 


obiad tu zjemy na górze — to już! konieczne, |gaty człowiek. — Patrz — to były minister... 


to ekwipaż posła.. to konie hrabiego, który dłu- 


Słomiński, acz widocznie nie rad, przyzwo- | gów nie płaci. ale ma najpiękniejszą stajnię w 
lił na córki żądanie. zadzwoniono na służbę ij całym Wiedniu. 


kazano podawać. Stary w myślach pogrążony, 


Postrojone bardzo wytwornie kobiety. które 


nie odzywał się prawie przez obiad cały. Anie: | ściągały uwagę Anieli. Dyzia witała uśmiechem 


la tak była zmięszana, on 1 
o przejażdżce z Dyzią oznajmić — i do 
pod koniec obiadu, uwiadomiła go o zrobionym 
projekcie. 


iż zapomniała mu nawet |dwuznacznym i ruszeniem ramion. Bylo ich bar- 
dopiero |dzo wiele. 


. Starego już w końcu zdawała się ta prze- 
jażdżka wsród przemykających się postaci nie- 


— Jak skoro jej przyrzekłaś — bardzo do- |znanych, więcej nużyć niz bawić — nie pytał 
brze, odezwał się ojciec — ale tobie się nie-jo nikogo — patrzał jakby nie widział. 


chciało nawet na dól zejść, a mnie będzie ró- 


Aniela spostrzegła nagle, ze Dyzia spoj- 


wnie ciężko pokazywać się na Praterze.. ja so-|rzawszy na powóz. który ich mija! (siedział w 


bie posiedzę w domu... 

— Nie, kochany ojcze, 7 
albo ja zostanę z tobą — odparła Aniela. 

` Strasznie się stałaś despotyczną -= we- 
stehnął Słomiński. Córka pocałowała go 
rekę. 

Na tym wesoło wyrzeczonym 


; : : zarzucie, 
skończyła się opozycja ojcowska. 


Dzień dosyć 


nim młody jegomość z bardzo wystrojoną pa- 


pojedziesz z nami, nią) zbladła, zaczerwieniła się, zagryzła usta i 


uśmiechnęła szydersku. = 
— Tø był mój mąż! szepnęła na ucho 


w | Anieli.. rada jesien żem go w towarzystwie tej 


jejmościanki spotkała.. mam go w reku.. 
Nie powiedziała nic więcej 


Deszcz zaczął przekrapiać. kazano z po- 


był piękny, jak rzadko bywa w Wiedniu na| wozem zawracać do domu. 


wiosnę, Dyzia wystrojona zupełnie inaczej niż 


Rozrywka ta., oprócz Lyzi, która się: nią 


była rano, zajechała powozem, dla" zabrania, bardzo ozywiła. nic zabawila tak dalece nikogo 
przyjaciółki. Stary się trochę przybrał i siadł Przybywszy do hotelu ładna Wiedenka. wbiegła 


z niemi, prawie nie mówiąc słowa. 

Zdawało się jednak później, iż go dosyć 
bawi i rozrywa przejażdżka. Wyelegantowani 
jezdzey, przepyszne ekwipaże wyciągniętym kłu 
sem przerzynające się i ścigające po Praterze. 
strojne pieszych widzów tłumy, cały ten ruch 
stołeczny. zdający się kwitnący kraj i miasto 
zamożne i Szczęśliwa oznajmywać 


jeszcze (0 pokoju przyjaciółki. aby jej po cichu 
oznajmić. ze sie już o doktora postarała. i że 
sama 'go przyprowadzi.. spojrzała na zegare- 
czek. przypomniała sobie, że po raz czwarty 
musiała się przebrać do teatru, i do jutra poże 
gnała Anielę. 

Ta czekała z największą obawą wieczora. 


— trochę nie Tękała by się obcych ludzi spotkanych przy- 


rozjaśniły mu twarz chwilowo. Ale natychmiast padkowo, przed któremi'ojciec by się pewno nie 


posmutniał znowu, patrząc z politowaniem ja- 
kiemś na te Saturnalia płochego SyDa marno- 
frawnego, dożywającego resztek mienia i siły. 

Dyzia była w najlepszym humorze, co chwila 
ukazywała kogoś, opowiadając to na ucho, to 
głośno, historje różne : 

— Patrz proszę cię, to bankier N..., który 
dwa razy likwidował — bardzo zręczny i bo- 


wydał ze swojem obląkaniem , ale zwołanych 

ziomków, „widocznie na jakąś patrjotyczną na- 

radę, która starego mogła podrażnić. wyegzal 

tować — miała się obawiać prawo. Sama mys 

tego nieszcząsnego wieczora, już ją przerażała. 
iC. /d. m.) 


Kulparkowie. W tym zakładzie urządzonym | 


w ustroniu za miastem, chorzy przyjmowani 
będą przez dyrektora, który wedle statutu 
ma ordynować czterystu chorych i prowa- 
dzić całą administrację zakładu, w takim 
stopniu, że lekarze, urzędnicy i słudzy za- 
kładowi są tylko do pomocy mu dodani. 
byrektor w zakładzie kulparkowskim jest 
wszystkiem, łatwo więc przewidzieć, że bę- 
dzie niczem, a chorzy przyjmowani będą 
przez ludzi nieodpowiedzialnych, gdyż tam 
odpowiedzialneść za wszystko cięży na sa- 
mym dyrektorze. Wkrótce też zdarzyć się 
może. że usłyszymy o wypadkach, jakie się 
niestety gdzieindziej bardzo często wyda- 
rzają, jakie się i u nas dawniej wydarzały, 
gdy nie było oddziału obserwacyjnego, że 
w zakładzie kulparkowskim zamykają ludzi 


zdrowych, oddawanych do warjatów, bądź 
to z nienawiści, bądź to z pobudek mate- 
rjalnych. Jeżeli zawsze miewały miejsce 


takie wypadki, 
przy widocznym 
cznej, zwłaszcza 
łaskę i niełaskę 


dzisiaj o ne tem łatwiej 
upadku moralności społe- 
w zakładzie oddanym na 
jednego człowieka. 

Nie chcemy nikomu ubliżać i nikogo 
nie podejrzywamy, ale idzie nam o zasadę, 
domagamy się więc od reprezentacji krajo- 
wej obwarowania losu ludzkiego. 

Uwolnienie z zakładu warjatów czło- 
wieka, niewłaściwie lub podstępnie tam osa- 
dzonego, żadną nie bywa reparacją złego, 
jakie mu wyrządzono. Choćby ten człowiek 
zdrowy tam dzień jeden zostawał, pozostaje ślad, 
że był u warjatów, ludzie od niego stronią, 
a i u najbliższych mu zawsze pewne podej- 
rzenie i pewna obawa pozostaje. Odbija się 
to nawet na dzieciach, którym przypomnieć 
mogą w stanowczych chwilach życia, że ich 


ojciec lub matka byli u warjatów. Taka 
jest opinia o osobach będących w domu 
warjatów, i pod pewnym względem uzasa- 


dniona, skoro choroby umysłowe przechodzą 
na potomstwo. 

Ustanowienie oddziału obserwacyjnego 
przy lwowskim szpitalu stanowczo zapobiega 
wszelkim nadużyciom i ich skutkom, robi 
je wprost niepodobnemi. Chory oddany do 
szpitala, a więc nie do zakładu obłąkanych, 
przez pewien czas obserwowany i leczony 
przez psychiatrę, w takim tylko razie odsy-' 
łanym bywa do zakładu, jeżeli choroba 
umysłowa stanowczo jest stwierdzoną przez 
komisję, złożoną z dyrektora i dwóch pry- 
marjuszów. Takie orzeczenie, po upływie 
pewnego czasu, daje większą gwarancję, 
aniżeli spojrzenie jednego człowieka, 

Dla tej jednej przyczyny, żeby zdro- 
wych ludzi nie zamykano w zakładzie obłą- 
kanych, już jest potrzebnym oddział obser- 
wacyjny, przez który przechodzić winni 
wszyscy chorzy, którzy mają być pomie- 
szczeni w specjalnym dla warjatów zakła- 
dzie. Ale oddział obserwacyjny ma i inne 
ważne,» dobre strony. . Chory z chwilowym 
obłędem, powstałym w skutek innej choro 
by, lnb jakich zewnętrznych wpływów, — 
po przebyciu kilku lub kilkunastu dni na 
oddziale obserwacyjnym, przy umiejętnem 
traktowaniu lekarskiem, może być stanRow- 
czo ułeczonym i wraca do ogniska rodzin- 
nego bez strasznego piętna, że był u wa- 
rjatów, wolny od wszelkiego podejrzenia i 
nie podlegający, skutkom prawnym, wynika- 
jącym z obłąkania. 

W każdym więc razie, jak z tego 
przedstawienia widzimy, oddział obserwa- 
cyjny jest prawdziwem . dobrodziejstwem dla 
nieszczęśliwych, którzy podobne koleje prze- 
chodzić muszą. Urządzenie takiego oddziału 
przy samym zakładzie obłąkanych w Kul 
parkowie, nigdyby nie osiągnęło tego celu. 
Nikt bowiem wtedy nie będzie rozróżniał 
pobytu na oddziale obserwacyjnym, który się 
mieści przy zakładzie specjalnym dla wa- 
rjatów, od pobytu w samymże zakładzie. Na- 
stępnie niepodobną byłaby kontrola przy 
kwalifikowaniu chorych z oddziału obserwa- 
cyjnego na oddziały rzeczywiście obłąka- 
nych. 

Nie ulega wątpliwości, że przy istnie- 
niu oddziału obserwacyjnego, mniejszym bę- 
dzie procent wyzdrowienia chorych w zakła- 
dzie obłąkanych, lecz chorzy z chwilowemi 
lub pozornemi obłędami, będą w krótkim 
czasie uieczonymi. O to nam właśnie idzie, 
żeby tacy chorzy nie byli umieszczani w 
zakładzie obłąkanych dla chorych, do wyle- 
czenia których potrzeba dłuższego czasu. 
Gdzie idzie o los człowieka i całej jego ro- 
dziny, tam partykularne ambicje uwzglę- 
dnione być nie mogą. Zresztą ważność i do- 
niosłość oddziałów obserwacyjnych przy szpi- 
talach powszechnie już jest uznaną przez 
lekarzy, którzy idą z postępem nauki, i ad- 
ministratorów kraju, zasługujących rzeczy- 
wiście na tę nazwę, i dlatego takowe od- 
działy wszędzie w krajach cywilizowanych 
są zaprowadzane. 

Ważność oddziałów obserwacyjnych 0- 
ceniając Wydział krajowy jak należy, po 
wysłuchaniu zdania komisji ad hoc złożo- 
nej z ludzi fachowych, zaprowadził w szpi- 
talu powszechnym lwowskim podobny od- 
dział obserwacyjny i oddał go pod kierunek 
doświadczonego i znakomitego psychiatry, 
który zarówno sumiennością jak prawością 
charakteru, daje zupełną gwarancję, iż cho- 
rzy dobrze będą zbadani i leczeni, a nadu- 
życie nigdy żadne popełnionem nie zostanie. 
Dlatego też opinia publiczna przyjęła z za- 
dowoleniem ustanowienie oddziału obserwa- 
cyjnego i przykłasnęła Wydziałowi krajo- 
wemu zajego uchwałę, świadczącą o humani- 
tarności i piluem śledzeniu postępu w urzą- 
dzaniu domów zdrowia dla chorych — a ze 
zdziwieniem bardzo przykrem dowiedziała 


się, że komisja administracyjna sejmowa, w 
której jeden tylko lekarz zasiada, zaprojek- 
towała prawie na samym początku swoich 
czynności zniesienie tegoż oddziału. 

Pominąwszy tę okoliczność, iż anaihilo- 
wanie decyzji Wydziału krajowego i przez 
niego przyjętych zobowiązań, kwestjonuje je- 
go władzę i robi ją pozorną tak dalece, iż 
Wydział krajowy postawiony jest w położeniu, 
które jemu samemu nie dozwala uważać swo- 
ich decyzyj za pewne i obowiązujące, zrobić 
musimy tę uwagę, że podobne postępowanie, 
mogące się w sejmie naszym zamienić w 
system, przeciwne jest dobrze pojętej orga- 
nizacji władzy, uezyniłoby trudnemi a na- 
wet niemożliwemi rządy autonomiczne i w 
następstwie sprowadzić by musiało anarchię. 
Zrobić tu musimy jeszcze jedną uwagę, że 
komisja administracyjna uchwalając owe 
zniesienie, które wygląda na wotum niezau- 
fania dla Wydziału, uczyniła to tak pospie- 
sznie, iż nie zwołała, jak była powinna, 
grona ludzi fachowych do zaopiniowania o 
użyteczności lub nieużyteczności oddziału ob- 
serwacyjnego, ale oparła się, jak słyszeli- 
śmy, na zdaniu jednego, czy też dwóch le- 
karzy, którzy jakkolwiek zasługują na sza- 
cunek i uznanie, nie mogą rościć pretensji, 
aby zdanie ich mogło zastąpić opinię, zbio- 
rowo wydaną przez komisję z kilku facho- 
wych lekarzy złożoną. 

To, cośmy powiedzieli o ważności od- 
działu obserwacyjnego przy szpitalu lwow- 
skim, jako też uwagi, które nastręczyło nam 
pospieszne i niedostatecznie uzasadnione po- 
stępowanie przy powzięciu znoszącej ów od- 
dział uchwały komisji administracyjnej, ro- 
dzi słuszne wymaganie, aby Izba sejmowa 
wzięła pod ścisłą krytykę wniosek komisji. 
Mamy też niepłonną nadzieję, że gruntowność 
tej krytyki sprowadzi odrzucenie wniosku 
komisji, i że sejm nie cofnie się przed ma- 
łym stosunkowo kosztem utrzymania od- 
działu obserwacyjnego przy szpitalu |wow- 
skim, celem zabezpieczenia wolności i losu 
swych współobywateli i wyborców. Względy 
przesadzonej oszczędności byłyby tu nie na 
miejscu. 


Korespondencje „Gaz. Nar.“ 


Paryż d. 14. marca. 


(4.) Niecierpliwość, z jaką oczekiwano de- 
klaracji gabinetu, była głównym powodem po- 
spiechn, z jakim w obu Izbach ukończono spraw- 
dzanie mandatów, przeciw którym nie podnie- 
giono protestacyj, zasługujących na uwagę. 
i przystąpiono do ukonstytuowania biur. 

W senacie, przy lasce marszałkowskiej a 
trzymał się prezes Zgromadzenia narodowego 
znaczną większością, bo 205 głosami przeciw 
23 rozrzuconym pomiędzy 10 nazwisk, pomię- 
dzy któremi jakiś żartowniś zamieścił ks. de 
Broglie. W Izbie prawodawczej Grevy był o 
brany jednomyślnie. Siły liczebne możliwych 
większości wykazały dopiero wybory wicepre- 
zesów, a tych rezultat nie wypadł po myśli re- 
publikanów, przynajmniej co się dotyczy sena- 
tu. W Izbie tej bowiem Jnlinsz Simon, któr 
objął tam przywództwo nad republikanami (a 
zapiszę nawiasowo, walczy w senacie przeciw 
wpływom Gambetty), zebrał tylko 129 głosów, 
przeto upadł, gdyż większość wymagała głosów 
139. Ta liczba 129 głosów zdaje się więc sta- 
nowić macimum szczerych w senacie repnblika- 
nów, przeto nie sięga tej większości, jakiej 
w senacie spodziewał się Gambetta. Liczba ta 
zresztą dowodzi jasno, iż pomiędzy senatorami 
pochodzącymi z lewego środka, wiela odstąpiło 
Simona, przeto przerzuciło się ku stronnictwom 
wstecznym; ze strony tych członków senatu, 
którzy z lewego środka pochodzące, dostali się 
doń tytułem senatorów nienaraszalnych, to przej- 
ście na prawo nie zadziwiłoby nas wcale. W ka- 
żdym jednak razie, jeżeli sąd nasz w tej spra- 
wie jest słusznym, to senat stanie się dla re- 
publikanów instytucją, z którą trzeba się bę- 
dzie bardzo rachować! 

W Izbie niższej rezultat wyborów dowiódł 
tylko wielkiej przewagi republikanów, gdyż 
wszyscy wybrani pochodzą z tej listy kandyta 
tów, których postawiono i przyjęto na wspól- 
nem zebraniu wszystkich grap lewicy. 

Wspomniałem już w nawiasie o walce, ja- 
ką w senacie, tytułem przewódzcy republika- 
nów podnosi Juljnsz Simon przeciw Gambecie. 
Fakt to interesujący a zaprzeczeniu ulegać 
nie może. Gambetta chciał zaprowadzić wspól- 
ne zebrania wszystkich grup republikańskich 
tak z Izby niższej jak z senatu — przeto n 
formować rodzaj przygotowawczej konwencji, 
któraby z góry podejmowała postanewienia w 
sprawach będących na porządku dziennym bie- 
żącej polityki, i tą wspólnością obrad i posta- 
nowień silne decyzje swoja niejako narzucała 
obu Izbom. Julinsz Simon oparł się silnie temu 
projektowi i sprawił, że deputowani i senato- 
rowie z lewego środka postanowili nie przyj: 
mować, przynajmniej urzędownie udziała w ta- 
kiem współnem zebrania, lecz przeciwnie za- 
chować dla swych grap całą wolność działania. 
Jest nawet zamiar przeprowadzenia w środkach 
zasady, aby ich członkowie do żadnych innych 
grup lub zebrań parlamentarnych się nie zali- 
czali. Postanowienie to mogłoby być polity- 
cznem z tego względu, że stronnictwa zacho- 
wawcze nie szczędzą rozsiewania popłochu, 
twierdząc, że lewy śrydek musi być pochłonię- 
ty przez radykałów. Że zaś gabinet obecny po- 
chodzi tylko z lewego środka, Że przeto w 
rzeczywistości, lewy środek został powołany 
do przeprowadzenia i urządzenia Swej zacho- 
wawczej republiki — to należałoby może uni: 
kaé zbyt wyraźnego kłonienia się do radyka- 
łów celem przekonania nieufnych i niechętnych, 
że republika zachowawcza jest możliwą. 

Z tego też powodu Thiers przesłał swoją 
dymisję do senatu a zachowaje w Izbie man: 
dat poselski. Chodzi mu o trzymanie na wo- 
dzy Gambetty, którego doświadczenie jest je- 
szcze dość świeżej daty, więć o niedopuszcze- 
nie, aby republika zachowawcza nawet w Iz- 
bie niższej pośliznęła się w kierunku skrajuej 
lewicy. Zcąd też może skargi republikanów na 
to postanowienie Thiersa, któremu wyrzucają 
oni, iż zrzekając się mandatu otrzymanego w 
Belforcie, otwiera drogę do Senatu Buffeto- 
wi — gdy przeciwnie Paryż byłby go zastąpił 
niezawodnie jakąś szczerze repablikańską 080- 
bistością. 


Rada ministrów zajmowała się wczoraj 
właśnie ułożeniem swego politycznego progra- 
mu, który prezes gabinetu miał Izbom zakomu- 
nikować zaraz po ich ukoastytnowaniu. Lecz 
stać się może, iż pomimo Że już wczoraj Izby 
zostały nukonstytuowane, deklaracja ministe- 
rjalna jeszcze i dzisiaj odczytaną nie będzie. 
W istocie dopóki minister spraw wewnętrz- 
nych, Ricard, nie zostanie wybranym przez se- 
nat dla zastąpienia de la Rochetta zmarłego — 
dopóty gabinet niema rękojmi trwania, więc z 
deklaracją swoją mógłby wystąpić przedwcze- 
śnie. Zaś wybór Ricarda, na dzień dzisiejszy 
naznaczony, nie jest zupełnie pewnym; prze- 
ciw niemu podniesiono kandydaturę jenerała de 
Chabaud Latour i Lessepsa. Spodziewać się 
przecież można, iż tak samo jak lewice, z ga- 
binetu niezadowolone, nie odmówią mu popar- 
cia z obawy, aby nie zarzucono im w kraju, iż 
niczem się nie zadawalniając, nie trwałego po: 
stawić nie mogą — że tak samo zachowawcy i 
konstytucjoniści z senatu poprą wybór Ricar- 
da, z obawy, aby rozbijając gabinetu Dnfaure- 
Ricarda, bie byli później zmuszeni popierać ga- 
binet Perier-Gambetta. 


Sprawozdania Sejmowe. 


Szóste posiedzenie sejmowe e dnia 17. marca. 


Początek o godz. 11. miu. 36. Przewodni- 
czący marszałek krajowy, hr. Włodzimierz 
Dziednszycki, komisarz rządowy p. Bart- 
mański. 

Przybyli na sejm pp. Kamiński, dr. Szuj- 
ski, Danajewski i hr. Rej. Poseł dr. Weigel 
otrzymał urłop, ponieważ musi zastępować w 
urzędowaniu nieobecnego teraz w Krakowie 
prezydenta miasta dr. Zyblikiewicza. 

Nadeszły następujące petycje nowe: 

1) Kochańska Marcela o subwencję na dal- 
sze kontynuowanie stadjów muzycznych we 
Wiedniu. 2) Nisko, Wydział powiatowy o bu- 
dowę drogi krajowej od Rzeszowa zamiast na 
Głogów — na Jasionków, Stobiernę do Soko- 
lowa i dalej na Kamień do Niska. 3) Berezow- 
ski Daniel, naczelnik gminny Kniesioła o da- 
rowanie kary nałożonej za zaniedbanie obo- 
wiązków swego urzędu. 4) Biega Jan, proboszcz 
łac. obrz. w Zagórzn o subwencję na restau- 
rację ołtarza i obrazn starożytnego. 5) Leś- 
niowska Lndwika, antorka pism o dożywotną 
pensję lub przynajmniej o bezzwrotną zapomo- 
gę. 6) Rzeszów, Wydział powiatowy popiera 
petycję Wydzialu powiatowego w Nisku, w 
sprawie zmiany kieranku drogi z Rzeszowa do 
Niska. 7) Towarzystwo straży ogniowej w Ja- 
rosławiu, o zasiłek pieniężny. 8) Kraków gmi- 
na o orzeczenie, że taż gmina obowiązaną jest 
na fundusz płac nanczycieli uiszczać tylko 12"/, 
dodatków do podatków, a tem samemo awol- 
nienie jej od prestacji 4'/, przypadającej na 
powiat polityczny. 9) Ostrów, Rada szkolna 
miejscowa z prośbą o udzielenie gminie Ostro- 
wa subwencji 800 złr. na wykończenie budyn- 
ku szkolnego. 10) Nauczyciele 4 klasowej szko- 
ły w Mikołajowie o zmianę artykułu 11. ust. z 
1. lipca 1873 i podwyższenie płac. 11) Przeło- 
żony obszarów dworskich w Łętowni, tudzież 
parafie Górnia i Łętownia o nadanie kiernnku 
drodze krajowej z Rzeszowa nie na Głogów, 
lecz na Jasionków, Sokołów do Niska. 12) Gmi- 
na Rudnik i obszar dworski Kopki o nadanie 
kierunku drodze krajowej z Rzeszowa nie na 
Głogów, lecz na Jasionkę, Sokołów do Niska. 
13) Stowarzyszenie pocztmistrzów, poczt eks- 
pedjentów i poczt - ekspedytorów o wyjednanie 
podwyższenia milowego i pauszaliów z powodu 
drożyzny paszy w kraju. 14) Komitet wsparcia 


Y| księży unitów chełmskich o zasiłek w kwocie 


300 złr. 15) Brzesko, gmina o zabezpieczenie 
brzegów rzeki Uszwicy. 

Ruscy posłowie wnoszą dwie interpelacje 
do Wydziału krajowego, 

Pierwsza z tych interpelacyj, której anto- 
rem jest p. Antoniewicz, domaga się od Wy- 
działn krajowego przedłożenia szczegółowych 
rachunków bndowy szpitala dła obłąkanych na 
Kalparkowie. Interpelacja jest w ten sposób 
wystylizowaną, że co chwila wypowiada p. An 
toniewicz w dwuznacznych frazesach podejrze: 
nie, że Wydział krajowy nienczciwie gospoda- 
rzył wyznaczonemi na ten cel funduszami, i że 
w równem niebezpieczeństwie znalazły się fun- 
dusze, które mają być powierzone Wydziałowi 
krajowemu na budowę gmachu sejmowego 

W drugiej interpelacji nżala się ks. dr. 
Krzyżanowski na to, że Wydział krajowy 
nie przedłożył dotychczas projektu do ustawy 
o większe nwzględnienie nanki języka niemie- 
ckiego jako wykładowego w szkołach średnich. 

Obie te interpelacje przekazano Wydziało- 
wi krajowemu. 

Z porządku dziennego następnje pierwsze 
czytanie wnioska ks. Stępka o odnowienie 
ustawy przeciwko pijaństwu. 

Ks. Stępek: Po raz trzeci staję przed 
Wysoką Izbą z wnioskiem o nchwalenie usta- 
wy dla poskromienia pijaństwa. Domaga się 
tego głos ogółu. Zbytecznem byłoby rozwodzić 
się nad argumentami, udawadniającemi potrze 
bę podobnej ustawy. Wspomnę tylko o jednej 
okoliczności, mianowicie, że w przeciągu ostat- 
nich lat dziesięciu musieliśmy trzy razy ucie- 
kać się do zaciągania pożyczek głodowych. A 
czemuż to? Oto przez pijaństwo! Uchwaliliśmy 
w roku zeszłym podobuą ustawę, złożoną Z kil- 
ku paragrafów. Odesłano ją do Wiednia. Lecz 
tam nie wystarczył rok cały, aby ją rozstrzy: 
gnąć. Nie ma przeto innej rady, jak wziąć się 
na nowo do roboty, i uchwalić tę astawę po raz 
wtóry. Proszę o odesłanie tego waiosku do ko: 
misji prawniczej. 

Wniosek ten przyjęto. 

P. Abrahamowicz uzasadnia następ- 
nie wniosek swój o uchwalenie nstawy o ochro 
nie lasów. W zuakomitej tak pod względem 
formy, jakoteż gruntownej co do treści swej, 
przemowie zwraca mowca uwagę na ważność 
tego przedmiotu nietylko ze względów ekono- 
mieznych, ale wykazuje także znaczenie lasów 
dla ogólnych potrzeb kultury krajowej za wzglę- 
du na ich wpływ ochronny na wilgoć, Potem 
nzasaduia mowca kwestję kompetencji sejmu do 
uchwalenia podobnej ustawy na podstawie sta- 
tatu krajowego. Gdyby Rada państwa uchwa- 
liła jednolitą ustawę lasową dla całego pań- 
stwa, to byłaby ona nietylko beznżyteczną pod 
wielu względami dla naszego kraju, ale nawet 
wprost szkodliwą, Chociażby tylko zę względu 
na klimatyczne i fizjograficzne różnica, jakie 
zachodzą w naturze lasów karpackich a alpej 
skich — tak, że podług jednakowych norm nie 
mogą one być traktowane. Co do formalnego 
traktowania wnosi mowca, aby tę sprawę ode- 
ałać do zreferowania komisji dla kultury kra- 
jowej. Przyjęto. 

Wstępuje na trybunę p. Tadeusz hr. D zie- 
duszycki jako refereut komisji petycyjnej. 

Prośbę nauczycieli ezteroklasowej szko- 
ły etatowej męzkiej w Bolechowie o wy 


4 à B 
znaczenie wyższych płac odesłano ło Wydziału ;żeniem zeznań, zawierających przyznanie winy. Czy RE 


krajowego, względnie do Rady szkolnej krajo- nie doradzał w tym kroka panu sędzia dledezy ? 


wej do urzędewego traktowania. 


P. Walenty Latinek, ais spostrzegłszy się 


Obszerna dyskusja wywiązała się nad wnio-|% początku, iż pytanie to zdąża do oskarżenia sę: 
skiem komisji petycyjnej co do udzielenia za-|dziego śledczego (p. Gwiazdonia) o przymus mo- 
pomogi sierotom pozostałym po š$. p. Karolu|ralny, odpowiedzią swoją potwierdził niejako to py” 
Iwaniekim, urzędnikn przy Wydziale krajowym. Į tanie; ale następnie, gdy mn rzecz dokładnie wy- 
Komisja wnosi, aby wyznaczyć na rok jeden |jaśniono, stanowczo zaprzeczył, jakchy pod presją 
148 złr. młodszym dzieciom, która to kwota ma | obłetnicy sędziego czynił jakie zeznania. 


być wypłacaną w miesięcznych ratach na ręce 
ich opiekuna p. Topolnickiego Jana, zaś dla 


Lwów dnia 14. marca 1876. 


najstarszej córki Kamilli, która ma iść za mąż | Dziś przesłuchiwano główuego obwinionego p. Emila 


wyznaczyć jednorazowo 400 złr. w. a. 


Latineka, Na pytanie p. przewodniczącego co m4 


Nikt nie sprzeciwiał się temu wnioskowi, |odpowiedzieć na akt oskarżenia, 


owszem nawet p. Golejewski bardzo gorąco 


E. Latinek powiada przedewszystkiem, że do 


poparł go, lecz nad stylizacją jego wywiązała | żadnej nie poczuwa się winy, robił tak jak każdy 
się bardzo rozwlekła dyskusja, w której wzięli | kapiec w jego położenia bylby uczynił, 8. marca 
udział pp. Gniewosz, Gross, Pietruski, Baum, | 1875 zacząłem handel towarów korzennych. Po ezte- 
Spławiński, Hausner i sprawozdawca. Ostate-|rech miesiącach ncznłem jaż brak gotówki, to jest 
cznie jednak przyjęto go w formie poprawionej. | nie mogłem pokryć wziętych na kredyt towarów. Mu- 

Zgodnie z wnioskiem komisji uchwala Izba|siałem pożyczać na wysoki procent, aby zobowią- 


przejść do 
gminy Czajkowice 


porządku dziennego nad petycją |zaniom zadość uczynić, Tak się działo do kwietnia 
w Sambarskim, aby t. z.|roku 1875. Gdy ten stan rzeczy coraz się stawał 


amtstagi zostaly zniesione, nznając je za bar- |uciążliwszym, skarzyłem się przed przyjacielem swo- 
dzo dogodny środek porozumienia się nrzędów |im. Stopplem, a ten poradził mi, abym się ułożył z 
wierzycielami. W czerwcu, powiada dalej oskarżony, 


z wójtami. 


Drugi sprawozdawca komisji petycyjnej hr. | miałem dłagów około 20 tysięcy. 


Zamojski Stefan referuje najprzód 


Zastawiłem to 


y|wary za 10 tysięcy, aby opłacać mniejszy pretent 


petycji rawskiego Wydziału powiatowego o u-| Wtedy to poszedłem do dr. Rappaporta z prodbą, 
dzielenie subwencji w kwocie 5.500 złr, na bu-|by się wdał w tẹ sprawę, zwołał wierzycieli i tym- 


dowę drogi z Michatówki do Uhnowa. 
Tę petycję jakoteż drugą, p. 
Dwernickiego o zapomogę 


że faktyczny stan rzeczy przedstawił, Przy tem 


Wincentego | pytałem się czy w spisie wierzycieli mam awido= 
na rekonstrukcję |cznić posag mojej żony w kwocie 6200 zł. z nale- 


drogi przez Temeszów odstąpiono Wydziałowi ¿nemi procentami, który mi powierzyła do interesu. 
krajowemu do zbadania i odpowiedniego zał,- | Powiedział mi dr. Rappaport, że to wszstko jedno 


twienia. 


Co się tyczy petycji p. Joanny Blackerto-|tensja zawsze będzie jedna i ta sama, 


czy w spisie stoi p, L. czy żona pańska, — pre- 


Tak więc 


wej, wdowy po śp. profesorze gimnazjalnym Je- | źrobiłem, zostawiłem w spisie nazwisko p. Lindnera. 


rzym Blackercie, wnosi komisja, aby polecić ją 


W toka dalszej rozmowy radził dr, Rappaport, 


względom c. k. rządn, gdyż opieka nad perso-|że trzeba będzie jakiejś starszej osoby, któraby za 
nalem nanczycieli gimnazjalnych należy do skar- | mną pochodzić mogła. Odpowiedziałem, że mam ojca, 


bu państwowego. 
P. Hausner w serdecznej 

ła p. Blackertowej jednorazowo 200 złr. 
Popiera go p. Wodzicki, 


pensjonowanego urzędnika w Nowym Sączn. Dr. 


przemowie | Rappaport przystał, abym go sprowadził co się też 
poleca sejmowi, aby w drodze łaski wyznaczy- |rzeczywiście stałe. 


Gdy ojciec przyjechał, powie- 
działem ma że jestem w ambarasie, że musi mi 


lecz pp.| koniecznie pomódz ułożyć się z wierzycielami. Dr. 


Baum i Gniewosz sprzeciwiają się wn:o-| Rapp. kazał mi resztę towarów zastawić pomimo, 


skowi p. Hausnera, 


gdyż utworzonoby przez|żem ma powiedział, że mam już 9000 reńskich a- 


to precedens, że tysiące osób, znajdujących się zyskanyc z zastawu. Na zgromadzeain wierzycieli, 
w potrzebie pieniężnej zasypywałyby Sejm proś- którzy się o godz. 6 wieczór dnia 22, czerwca ze- 
bami o zapomogi. Wniosek p. Hausnera upadł, |brali u dr- Rappaporta, byłem w dragim pokoju i 


a przyjęty został wniosek komisyjny. 


nie mięszałem się tam wiele do rozmowy. Prosiłem 


Wniosek Wydziału krajowego co do stabi |jednak Banmana, by powiedział wierzycielom, że 
lizowania posady krajowego inspektora szpita- | mam pieniądze, co on też nczysił. Dr. Rapp. usłye 


li przekazano komisji administracyjnej. 


szawszy to, przyleciał do mnie z wyrzutami jak ja 


Refernje następnie p. hr. Badeni W?ra.-| mogę psuć interes, powiedział: „co się pan mię- 


dysław o sprawach npoważnienia 


intereso- |8%a8z, pan wszystko psujesz*, — i kazał natych- 


wanych konknrencyj do pobierania myta w No- | miast oddać ojca 15000 zł. Ojciec nie chciał z po 


wej Grobli, Hannwcach, Podmanasterku, 


Uj- |czątku wziąć ale wreszcie dał się namówić. Ofiaro- 


Ściu jeznickiem, Żreńcinie, Hodyniach, Drohoby-| waliśmy z początku wierzycielom stopniowo od 30 
czu, Ropczycach i Gumniskach. Sejm bez roz- |do 50°⁄%, gdy Śchelleuberg jednak nalegał i groził 
praw przyjmuje wszystkie dotyczące tego przed-|ui przyaresztowaniem, zgodziliśmy się na 62'/, */,. 


miotn wnioski Wydziału krajowego. 

P. Czerkawski uwiadamia, że p. Krze- 
ezunowicz Kornel jako członek komisji wyzna 
czonej do zbadania czynności Wydziału krajo- 
wego z powodu Słabości nie może przyjąć ża 
dnego referatu. W jego miejsce będzie wybra- 
ny kto inny. 

Koniec posiedzenia o godz. lszej min. 40, 
Następne w poniedziałek d. 20. bm. o godz. 11. 
przed poludniem. Porządek dzienny: pierwsze 
czytania rządowego projektu do nstawy polo: 
wej ; drugie czytanie wniosku p. Sawczyńskie- 
go o wyznaczenie wynagrodzenia nauczycielom 
religii w szkołach ludowych; drugie czytanie 
wniosku Wydziału krajowego 0 nadzorze nad 
nrzędnikami gminnymi; drugie czytanie wniosku 
Wydziału kraj. o stabilizację krajowego biu- 
ra statystycznego ; sprawozdanie komisji bud- 
żetowej i wybór jednego członka do komisji 
dla zbadania czynności Wydziału krajowego. 


Z Izby sądowej. 


Proces o rozmyślne a fałszywe ogłoszenie 
niewypłacalności, 


(Ciąg dalszy.) 


P. Lindner, urzędnik, przy przesłachania, 
potwierdził wszystkie swoje zeznania, złożone przed 
sędzią śledczym i w głównej osnowie zawarte w 
akcie oskarżenia, Jako dobry znajomy bywał często 
w handla p. Emila Latinska, tam nieraz ten mu 
się zwierzał ze stanu swoich interesów. W kwie- 
tuia 1875 p. Emil Latinek, mówiąc, że interes źle 
idzie, powiedział, że tradno żyć uczciwie, 
tak zr bić, jak zrobił to Stoppel, t. j. nabrać wiele 
towarów, pozaciągać pożyczki, ogłosić się niewy- 
płatnym, odegrać komedję przed wierzycielami i 
ugodzić się z nimi na mały procent. Wtedy u małe 
pozostanie z 15000 zł, — mówił p. Latinek. O tem 
miał jnż konferować z dr. Rappaportem, Dla prze- 
prowadzenia tego planu namówił p. Lindnera, ażeby 
ten wziął od niego weksel pozorny, jakoby Latinek 
pozostaje mn winien 6500 zł. Gdy ngoda z wie- 
rzycielami nie doszła do skutkn, na dragi dzień 
t j. 25, czerwca p. Klementyna Latiaek o godzinie 
4tej z rana przyszła do mieszkania p. Lindnera, a 
wyrzekając na dr. Rappaporta, że on to jest spra 
wtą nieszczęścia, poniewał doradzał ugodę, pren.la 
p. Lindnera, ażeby przyniesione 8000 zł, wymie- 
niał na listy zastawne galicyjskiego banku hipote- 
cznego. P. Lindner, mają: znajomego urzędnika w 
banku, askntecznił tę prośbę p. Latinekowej P, 
Lindner tłumaczy cały swój ndzłał w sprawie p. 
E. Latineka tylko słabością swego charaktern. 

P. Buszak. Zkąd przyszło, że Emil Latinek 
panu się zwierzał? Byłeś pan z nim w szczególnej 
zażyłości? Bywałeś paa n niego w doma? Czy panu 
eo obiecał za usłogę? L. Szczególnej zażyłości z 
p. Latinekiem nie mialem, ale bywałem bardzo 
często w jego sklepie, w domu zaś u niego byłem 
tylko raz na Wielkanoc. Przed zrobieniem akta no 
tarjalneego pP. Latinek nie mi nie obiecywał, — po 
zrobien'a jednak aktu mówił, że da mi ładny pro- 
cent. Powiedziałem, Że Żadnego wynagrodzenia nie 
wezmę. 

Dr. Jekieles. 
polecił cały plan dr. Rappaportowi. 
pao temn ? L, Wierzyłem. 


że musi| ” 


Emil Latinek powiedział, że|jtensję 6550 zł, 
Czy wierzyłeś |Nie doradzałem tego tak samo, 


Na pokrycie dotrzymania tej ugody wobec wierzy- 
cieli zawezwałem ojca, by dał z owych pieniędzy 
10 tysięcy dr. Rappaportowi. Na drugi dzień t. j. 
23. czerw. nie przyszło do stanowczej ugody; jedni 
bowiem z wierzycieli przyszli, drudzy nie, a głó- 
wnie Schellenberg nie chciał przystać. Dnia 24. 
czerw. zrobili wierzyciele podanie do prokuratotji, 
Gdyśmy się o tem dowiedzieli, kazał nam dr. Rap- 
paport pójść do prokuratorji i tam powiedzieć, że 
zrobiłem ugodę z wierzycielami, gdy jednk nie 
przystali podam o koukars, mówiłem tak jak mi 
dr. Rapp. polecił. Z prokuratorji wyszedłszy wró- 
cilem do handla brata mego Teodora, przyszedł tam 


j 


* 


i dr. Rapp. i prosił mnie i ojca do Blebie na górę. 


Powiedzial: ponieważ agoda nie przyszła do skatkn, 
wierzyciele podali skargę do sądu, więc on tn da- 
lej nic więcej robić mie może, wyliczył 10000 zł. 
w przytomności dependentów, a wyszedłBzy z ojcem 
do drogiego pokoju, strącił sobie 2000 zł, za wy- 
datki a 8000 wręczył ojen. Po połndnia tego Ba- 
mego dnia zostałem wezwany przez dr. Rappaporta 
bym przyszedł do niego i podpisał podanie o kone 
kurs. 

Na dalsze szczegółowe pytanie odpowiada E. 
Latinek, że co do 15000 zł. uzyskanych z zastawu, 
wyrsźnie mn Rappaport powiedzłał by przed wie- 
rzycielami mówił, że tych pieniędzy nie ma. Na- 
stępnie mówi, że wierzyciele masami wpychali ma 
towar i nieraz skarżył się przed p. Linduer., że sami 
sobie będą winni jeżeli stracą, bo on nie jest w 
stanie tyle sprzedawać ile oni mu napychają, 

Przew. Śledztwo wykazało, żeś pan przy tej 
ugodzie z wierzycielami pragnął dla siebie jakiś 
kapitalik ocalić. Zeznał to p. Lind. E. Latinek. 
Rvznmiałom to tak, że jeżeli wierzyciele mniejszy 
rocent przyjmą, uwzględniając moje położenie, czyli 
inaczej darują mi, to mi coś zostanie. Zaprzecza 
dalej E. Latinek by wiedział o tem, że żona p. L. 
ma majątek. Przed sporządzeniem aktu notarjalnego 
prosił go p. Lind, o dzień namysłu, a gdy przyszło 


w tym wgłędzie do stanowczego porozamienia mig- 


dzy p. L. a Em, Lat. żona Latineka mówiła mę- 
Żowi, Że lepiej będzie jeżeli jej posag zabezpieczy, 
aniżeli Lladnera. Na pytanie, że własua żona go 
przestrzegała, żeby podobnych interesów nie robił, 
odpowiada Em. Lat. że odnosi się to do przykładu 
ze Stopplem. Dalej tvierdzi Em Latinek, że nigdy 
nie wyrażał się przed nikim, że trndno teraz żyć 
uczciwie, że trzeba się w bądź jaki sposób ratowść. 
Następnie podaje E, Latinek, że dr. Rapp. wymówił 
sobie bovorarjum 1500 zł. za przeprowadzenie, że 
dał mu zadatek 100 zł., nie dawał mn jednak ta- 
dnej plenipotencji, tylko ogólną informację, by zwo- 
łał wierzycieli i tentował ugodę. 

Dr. Rapp. — mówi Em. Latinek dalej — nie 
przedstawiał mi 
tego interesu, jednak wtedy, gdym chciał złożyć 
pieniądze, powiedział mi dr. Rapp., Że mu interes 
psuję; wierzyciele będą pieniądze egzekwować, od- 
daj pan pieniądze ojcem, 


15. marca 1876. 


Na pytanie p. przewodniczącego co ma na 
swoje nniewinnienie powiedzieć ? 

Dr. Rappaport. Odpowiem punkt za punok- 
tem ua oskarzenie, dotyczące mojej osoby. 

Punkt pierwszy zarzuca mi, żem doradzał, aby 
w spisie wierzycieli zamieszczono slingowaną pre- 
na imię niejakiego Z. Lindnera, 
jak nie mogłem 
doradzać, ażeby w spisie wykreślono tego lub owe- 


, P. Walenty Latinek, ojciee Emila, tłamaczy| go wierzyciela. Nie wiedziałem kto jest ten Lind- 
się zgodnie z zeznaniami p. Z. Lind, Trndoą była jego |ner, długi czas myślałem, że jest to jakiś żyd i 
rola; zeznając bowiem prawdę, masiał oskarżyć nie|zawsze nazywałem go Simoa Lindner. Zapytałem 


tylko siebie, ale i rodzonego syna. 


Zeznał jednak, | się więc Latineka, co to za jedes, a on mię obja- 


że dowiedział się z ust syna o jego zamiarze prze-|Śnił, że jest to jego znajomy urzędnik, od którego 
prowadzenia ugody z wierzycielami ; że wiedział o|spodziewa się wszelkich koncesji. 


planie ukrycia 15000 zł. przed wierzycielami; mimo 
to jako ojciec nległ prośbom i po długich namo 


wach dał się nakłonić do chwilowego przechowania |naradę co do ngody. 


Na tem się skończyło. Tego Lindnera, również 
jak innych wierzycieli zacytowałem na wspólną 
Mnie się zdaje, że po tem 


tej kwoty, Uspckajało go tylko to, że dr. Rappa- | wytłamaczenia upada zarzut pierwszy, bo gdybym 
port nie npatrywał w czynach syna jego nie kary- był miał na cela podsuwać Lindnera, jak mi to 


godnego, przeciwnie dodawał mn otachy; uspokajało | oskarżenie zarzuca, 


nie byłbym go do wspólnej 


go zresztą t to, że dr. Rappaport kazał mu wyra- |zawezwał narady. 


źnie wobec wierzycieli wystąpić w 
właściciela kwoty 10000 zł. 


charakterze 


Punkt drugi opiewa, że miałem E. Latinekowi 
doradzać zatajenie sumy 15.000 zł. nzyskanej £ 


Dr, Jekieles. Zkąd panu przyszło do gło- | zastawienia towarów w gal. Banku kredytowym 


wy żądać nwoluienia, gdy pau przyznałeś się do 
winy. Jako nieprawnik, pan nie mogłeś wiedzieć, 
iż przyczyna pańskiego uwięzienia netaje ze złow 


przed wierzycielami, dalej że miałem doradzać P 


Żadnych trudności w załatwienia 


Walentemu Latinekowi, by złożył w moje ręć$ . 


10.000 zł. na gwarancję zawrzeć się mającej ug” 
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fa 
üy. Otóż tu jest widoczna sprzeczność, ustęp drugl 
obala pierwszy. 

Rzecz się miała tak: Emil Latinek przyszedł 
do mnie po 10. czerwca, i rzekł: „Panie Komor- 
liku, jestem niewypłacalnym, jak tu poradzić.* Od- 
Powiedziałem, że najzwyklej praktykuje się tento 
Wanie ugody. Na to zgodził się Em. Latiaek i do- 
al, że do przeprowadzenia tej ugody przystąpi 
Ojciec jego ze znaczną gotówką. Dnia 21, czerwca 
Drzyszedł do mnie Emil Latinek po raz drugi i 
Znowu rzekł: „Ja się jaż nie mvgę delej utrzymać.“ 

skutek tego zawezwałem wszystkich wierzycieli 
Ównocześnie (na co przedkładam recepisy listów 
tapraszających). Około godziny 6. wieczór zeszli 
ię wszyscy ci panowie, i traktowaliśmy o ugodzie. 
- Latinek ofiarował początkowo 30 pr. potem 40 
Pr., wówczas zwróciłem jego nwagę, Że taka ugo- 
dA nie przyjdzie do skutku, że musi przynajmniej 
pr. ofiarować. Uczynił to p. Latinek, ale wie- 
Tzyciele nie zgodzili się i rozeszli, t. j. raczej po- 
azli za Walentym i Emilem Latinekiem. I przy 
tem to traktowania dopiero dowiedziałem się, że 
P. Em. Latinek zastawił towary za 15.000 zł, — 
Wiedziałem tylko o 10.000 zł. i pytam się w obec 
Wierzycieli p. Latineka: Wszak p. zastawiłeś to- 
Wary tylko na 10.000 zł, na co odpowiedział Em. 
Latinek : „Dziś rano podniosłem z banka 5000 zł.” 
atem nie mogłem doradzać zatajenia sumy 15.000 zł. 

Co zaś do sumy 10.000 zł, które złożył u 
maie p, Walenty Latinek, ojciec, to było mi rze- 
Czą obojętuą zkąd one pochodzą, tem bardziej, że 

m. Latinek powiedział, że ojciec jego przystąpi 
do ugody ze znaczną snmą. É 

Ostatni punkt oskarżenia, jest to konkluzja 
poprzednich, ponieważ ja jednak nie wiedziałem o 
zamiarze uszkodzenia wierzycieli, (jak to oskarze- 
die mi zarznca) ponieważ nie doradzałem nic ka- 
tygodnego, nie Żądałem wynagrodzenia za to niby 
 Bodstępne działanie, jedynio tylko za moje pośre- 
dmiczenie w ugodzie do takiej a takiej sumy, wy- 
nagrodzenia żądać byłem zupełnie w prawie. 

Na zapytanie p. przewodniczęcego odpowiada 


« dalej dr. Rappaport, że podobne sprawy nie raz 


załatwiał, występując jednak po największej części 
"w obronie wierzycieli, i zawsze doprowadził do 
_obopólnej zgody. Nie zawezwał wierzycieli do ukła- 
du o fundusze pokrycia, bo to nie jest rzeczą 
adwokata, tylko wierzycieli samych, niech się oni 
tam z dłażnikiem akładają. Adwokat nie występuje 
Jako policja. Dłażnik może mi zakr36 cały, mają- 
tek swój, a ja tylko wykonnje to co on mi poleca, 
t. j=mówię*dowierzycieli: Pan X, Y. jest w sta- 
lie niewypłacalności, zgodzicie się, albo nie. 

Przew. Jakie informacje pan otrzymał od 
b Latineka? — Dr. Rappaport. Powiedział 
Mi, że zakapił więcej towarów, jak mn było po- 
trzeba, i potem sprzedał je taniej, i na tem stracił, 

Przew. Czy pan żędasz w podobnych spra- 
Wach od swoich klientów plenipoteneji? — Dr. 

appaport. Zwykle nie, jak diago jest na 
Miejscu, chyba, że trzeba taką plenipotencję sądo- 
wl przedłożyć. 

Dr. Rappaport odpowiada dalej na pyta- 
lnia, że w podobnych sprawach występnje zawsze 
jako adwokat, a nigdy jako doradca prywatny, że 
bomny był wszystkich przepisów, jakie ustawa na 
adwokata wkłada, i że takowych dopełnii. 

Przew. Czy zastrzegłeś sobie pan jakie WJ- 
Nagrodzenie? — Dr. Rappaport. © tej kwe- 
jAtji mówić zaczął pierwszy+p. E. Latinek, powie- 
dział, o ile pomnę: Panie komorniku, ja nie chcę 
mieć rachunków adwokackich, ile ja pann będę 
winien za przeprowadzenie tego interesu? — Od- 
Tzekłem 2000 zł, a sn: 1500 zł. będzie także 
dość, na co odpowiedziałem: zobaczymy. Wyuagro- 
dzenie takie jest znpełnie odpowiedne. Częstokroć 
ztoaunkowo większe otrzymują wynagrodzenia ad- 
Wokaci. 

Przew. Dis czego pan zwołał wierzycieli, i 
czy pan nie czynił jakich przedstawień p. Emil. 
Latinekowi? — Dr. Rapp. Owszem, uderzyło 
wię, że dopiero 1'/, rokn E. Latinek prowadzi in- 
teres a jaż tak znaczne ma deficyta, że nie bę- 
dzie mógł nawet, jak się przyznał, ofiarować 30 pr. 
Wierzycielom, Przedstawiłem mu, że trudna będzie 
Ugoda, ale on odpowiedział, że wierzyciele będą 
Mieli wzgłąd na niego, bo on był „eine gute Kan- 

des ibo dalej oni to mieli ma narzucać towary, na 
tórych stracił itp. Nie widziałem w tem jednak 
Czynu karygodnege, i zwołałem wierzycieli, ponie- 
Waż nalegał na mnie, mówiąc, że jnż 26. ma wy- 
płacić weksel, a nie jest jnż w możności. 

Przew. Czy była mowa o tem, że ojciec p. 
Emila Latineka ma przybyć do Lwowa? — Dr. 

app. Nie wiem czy on był we Lwowie, czy nie, 
tylko wspomniał Em. Latinek, że ojciec przyjdzie 
MR W pomoc znaczną sūmą. 

Przew. Okaznje się, że Em. Latinek jnż w 

pierwszej konferencji nosił się z planem przepro- 


wadzenia ugody w ten sposób, aby sobie jakis ka- 
pitalik zabezpieczyć. 

Dr. Rapp. To mógłbym powiedzieć, gdybym 
był sławaym psychologiem, albo gdybym go znał 
z dziesięć lat, Tak samo bowiem mogłem przypu- 
Ścić, że on daje ostatnią koszulę do ugody. — 
Zresztą czuję w sobie tyle godności, że nie mógł- 
by do mnie przyjść żaden człowiek, i proponować 
mi współdziałanie w zbrodniczym czynie. Czyż mo- 
że mam taką renomć we Lwowie? 

Przew. Czy powiedział pana Latinek, ża 
pozycja Lindnera jest sfingowaną, Dr. Rapp. Nie, 
ani jednem słowem, tak samo jak niepowiedział, na 
czem jest ta pretensja oparta. 

Przew. Dla czego ugoda się rozbiła? Dr. 
Rapp. Czyniono tam rozmaite uwagi, nie chciano 
przystać na 50%. Schellenberg powiedział, że to 
jest ein unlauteres Gebahren, że Latinek może 
zapłacić itd. W końca przypominam sobie okoli- 
czność, którą tu przypomniał, o 12 cetnarach cu- 
kru, ale o tem dowiedziałem się w dzień później, 
I o tem także mówiono na naradzie. 

Przew. Czy pan oznajmił kredytarjaszom, 
że Latinek ma 15,000 na pokrycie. Dr. Rapp. 

e on ma 15.000 o tem dowiedziałem się dopiero 
w ich przytomności. 

Przew. Czy nie mówiono wówczas, że La: 
tinek mega? obcym wpływom. Dr. Rapp. Przypo- 
minam sobie, że Schellenberg widział u mnie wte- 
dy w kancelarji Stoppla i zawołał: „To wszystko 
narobił ten Stoppol.* Zaprzeczam stanowczo, jako- 
bym miał doradzać Kmiłowi Lat., aby zastawił 
drngą partję towarów za 5000 reńskich, — o tem 
dowiedziałem się dopiero po podniesieniu z banku 
przez Em. Latineka kwoty za zastaw Oświadcza 
dalej dr. Rapp. na zapytanie przewodniczącego, że 
wierzyciele żądali od Emila Lat. złożenia pienię- 
dzy, nie wie jednak czy Em. Lat. był skłonnym 
do tego, nie pytał się mnie o to. Ale gdyby się 
nawet był pytał, byłbym mu odradził. Bo skoro 
ogłosił niewypłacalność, nie wolno mu pojedyncze- 
go wierzyciela zaspokoić, tylko powinien wszyst- 
kich dłagi równo pokryć, 

Przew. Po konferencji dnia 21, czerwca, 
nie spaszczali wierzyciele więcej z oka pp. Emila 
i Walentego Latineka, Dr. Rapp. Tak, — udali 
się za nimi. Około 8 czy 9 wieczor tego samego 
dnia, wyszadłem ua przechadzkę, nie myśląc zu- 
pełnie o tej sprawie, gdy zobaczyłem w rynku ko- 
ło sklepa p. Latineka całe zgromadzenie. Bauman 
mię wciągnął tam, i zaowa rozpoczęły się trakto- 
wania w ugodę, nareszcie stanęło na 62%47/,- „Czy 
wierzyciele byli zadowoleni — wątpię, mówiono, 
że to wszystko jest pozorne. Na te 62'/ą żądano 
gwarancji, Latinek chciał, abym ja gwarantował. 
Ja odpowiedziałem: dobrze, ale dajcie mi pokrycie. 
Wtedy to ojciec p. Latineka wyliczył mi 10.000 
złr. na ten ceł wobec p. Wajdowicza i Baumana, 
Uważałem, że będzie to, na 60.000 długów ma- 
jących się 62'/, procentami pokryć, zadatek dosta- 


teczny. — Drngiego dnia wystawiłem w mojem 
biurze pokwitowanie. 
Przew. Dnia 24. czerwca dostali Latiniko- 


wie wezwanie do sądu, i wówczas pan podałeś 
prośbę do sądn o rozpisanie konkursu. —  Dłacze- 
go pan jednak przed tem posłałeś Latineków do 
p. prokuratora, 

Dr. Rapp. Było to właśnie w momencie jak 
się dowiedziałem, że n p. proknratora są Schelien 
berg i inni wierzyciele, posłałem więc Latineka, 
by p. proknratorowi rzecz przedstawił, że się je- 
szcze wczoraj godzili, myślałem bowiem, Że w są- 
dzie może przyjdzie do ugody. Ponieważ jednak 
stało się inaczej, oddałem natychmiast Latinekowi 
kwotę 10000 złr. Ponieważ jednak nie mieli innych 
pieniędzy jak po 10000 złr., zostawili mi 2000 zlr. 
Nie wątpię, że gdyby przyśzło do rachanka, byli- 
by sobie odehrali te 500 reńskich, które tymczaso - 
wo dali mi jako antycypację. 
` Przew. Kiedy pan nie miałeś plenipotencji, 
więc nie mogłeś pobierać pieniądze na nieprzewi- 
dziane wydatki. Dr. Rapp. Mogłem przecie zostać 
zarządcą masy. 

Przew. podnosi okoliczność, że przesłuchani 
dnia 24. p. Walenty Latinek, dnia 25. p. dr. Rap- 
paport, dnia 26. p. Emil Latinek zeznawali zgo 
dnie zupełnie, Dr. Rapp. Było to świeżo w pa 
mięci, i wszystko zgodnie z prawdą, bo ja od niej 
na włos nie odstąpiłem- 

Przew. Dziwna, że te zeznania są zgodne 
ze sobą a niezgodne z prawdą. 

Dr. Rapp. Mnszę podnieść jedną okoliczność, 
która gdyby była przez pana sędziego śledczego 
uwzęględnioną, była by całą sprawę wyjaśniła. — 
Otóż miałem doradzać Emilowi Latinekowi do nie- 
bezpiecznych machinaczj, w czasie od 11, do 12. 
czerwca, a w tym czasie jak rozprawa wykazała, 
nie odebrałem żadnego wynagrodzenia, otrzymałem 
je dopiero 24., kiedy Latinek, był uwięziony, gdy 
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Lwów, z izby handlo-| płacą żąda, 
© wej dnia 17. marca. | zir. w. a. 
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mu jnż nie doradzić nie mogłem. Pytam się czy budynkach utrzymać się powinne, nie podlega wąt- 
jest w tem logika, czy można przypuszczać, by|pliwości, gdyż ów Herszko, ażeby od domn taksy 
człowiek na mojem stanowisku, mający familię, wy- | przenośnej nie płacić, w kontrakcie nie wymienił, 
stawiał się na to, co. mnie spotkało, a spotkało, że kupnje dom z budynkami, tylko wymienił pole 
mię coś najgorszego, bez najmniejszego wynagro-|i ogród, chatę zaś chciał po odebraniu w posiada- 
dzenia z góry. Owszem ja mnsiałem być na to |nie rozebrać i tym sposobem od powyższej taksy 


przygotowany, że mi Emil Latinek nie nie da,|i pretensji dzieci uwolnić się, czemn jednak dzie- 
wszystko więc co uczyniłem, było moim obo-|ci Górala przeszkodziły i co dopiero w drodze są- 
wiązkiem, dowej rozstrzygnięte zostanie. 


Przew. Co pana spowodowało złożyć pienią- Muszę także nadmienić, że ów Fedko Góral 


Weg. Ostban 30,— 
Losy z r.1864 131 — 
Verkehrsbahun 76.— 


Wiener-Bauges. 20.—. 
Gal. indemniz.  86.—. 
Frauco-H.Bank 38.—. 


Losy tureckie 21.50. Eaubart-Ac.. 7.50 
Kolej państw. 280.75. Barkvareix 62.— 
Wied. Bauver. 14.50 Losy węgier. 14,— 


Marki niemiecki ct. 56.°5/ 35 
Usposobienie: słabe. 

Berlin, 16. marca. Russ. Banknoten 263.90 Cre- 
dit. Act. 294.— Lombardea 183.50 Galizier 85 25 
Staatsbahn 495.— Rumänier 24.25 Oesterr.-Bank- 


dze te u pana sędziego śledczego? Dr. Rapp. 
Ponieważ przy rewizji u Teodora Latineka znale- 
ziono 8000 złr. w listach bankowych. Mówiono, ze 
to pieniądze zupełnie inne, że tamte n mnie zo- 
stały, dlatego złożyłem wszystko co otrzymałem, 


powinien dawno już za marnotrawcę być uznanym, 
jednakowoż nie było komu ująć się za dziećmi, a 
zwierzchność gminna, która sama opieki potrzebu- 
je, nie czuła się obowiązaną w tę rzecz wglądnąć, 
a może i z obawy przed wszechwładnym arenda- 


ueten 176.30 Usposobienie — 


~ WTEATRZE hr. SKARBKA 


'|zatwierdził wybór Teodora Baranowskiego na pre- 


_|resztki niegdyś piękuego mienia wedle kontrakta 


— |Herszkowego, arendarza w  Wiszniowczyku, “po 


25| ciom iść muszą, gdyż ów ojciec grozi im nawet 


rzem coś podobuego uczynić nie śmiała, 

Jest i to podziwienia godnem, że rolnik nie- 
mając tylko 2 morgi pola, mógł znależć kredyt 
na 200 zł. n Herszka i tegoż ojca areudarza, 


panu sędziemu śledczemu, 

Przew. Czy masz pan jakie pretensje? Dr. 
Rapp. Zrzekam się, i radbym, żebym 0 tej całej 
sprawie jak najprędzej zapomniał. (C. a. n.) 


Gospodarstwo, przemysle i handel. 


Ogłoszenie. Komitet c. k. Towarzystwa gosp. 
galic: zwraca uwagę pp. gospodarzy wiejskich na 
rozliczne zanieczyszczenia i fałszowania, jakich się 
dopuszczają handlarze nasion, Fałszowanie nasienia 
koniczów i lucerny odbywa się na wielką skalę, 
tak dalece że istnieją nawet osobne fabryki, które 
dostarczają materjału potrzebnego do tego fal- 
szowania. 

Materjałem tym jest żwir drobny krzemionko- 
wy, bądź nataralny bądź za pomocą odpowiednich 
maszyn do wielkości ziarna koniczowego połamany, 
przesortowany i odpowiednio zabarwiony, a tak 
dobrze przygotowany, że najlepszy znawca nasion 
nie łatwo potrafi go spostrzedz w nasienin, cho- 
ciaź się w niem w znacznej ilości bo częste prze- 
szło 30 proc. znajduje, 

Na fałszowanie to pierwszy zwrócił mwagę 
prof. dr. Nobbe przełożony stacji kontroli nasion 
w Tharandzie, przekonawszy wię z końcem nbie- 
głego roku, że w pobiiżu samej Pragi istnieje fa- 
bryka, w kiórej kamyczki krzemienkowe są łamane, 
sortowane i zabarwione tak, by wielkością i barwą 
do ziarn koniczyny czerwonej, białej i szwedzkiej 
podobne, do fałszowania rzeczonych nasion nżyte 
być mogły. 

Jaż w Bolniku za miesiąc styczeń na str. 40 
obszerniejszą w tym względzie przestrogą zamie- 
szczoną była — niemniej wszakże komitet Towa- 
rzystwa gosp. gal. nwaźża za swój obowiązek podać 
wiadomeść o tem w pismach pablicznych aby achro- 
nić rolników od dotkliwych strat i wyzyskiwań nie- 
sniniennych hadlarzy, 

Z komiteta c. k. Towarzystwa gosp. gal. 

Lwów dnia 29. Intego 1876, 


Kronika miejscowa i zamiejscowa. 


P. Bolesław Limanowski otrzymał 
wczoraj na tutejszej wszechnicy stopień doktora 
filozofii. 

— W ostatnich dniach odbyż się pierwszy Z 
czterech odczytów dr. Edmunda Barzyńskiego: 
„O początkach cywilizacji i o człowieku przedhi- 
storycznym*. Odczyt ten p. B, został bardzo do- 
brze przyjętym. Obszerniejsze z tych odczytów 
sprawozdanie zastrzegamy sobie na później. Tym- 
czasem radziśmy widzieć jak najwięcej stachaczów 
na odczytach o tak zajmującej treści. 

Odezyty Tow. ped.: W sobotę 18. marca od 
4—5 godz. dr. T, Żuliński: „Fizjologia i hygiena 
zmysłów.“ 

Walne zgromadzenie członków Stowarzysze- 
nia wzajemuej pomocy niesamodzielnych rękodziel- 
ników i przemysłowców, „Gwinzdą*, odbędzie się w 
niedzielę dnia 19. marca 1876 r, o godzinie 3 po 
poładniu, w lokala Stowarzyszenia przy ulicy Sław- 
kowskiej nr. 284. Do współudziała w obradach 
walnego zebrania, Wszystkich czionków rzeczywi- 
stych, honorowych i nadzwyczajnych najuprzejniej 
zaprasza słę. 

Porządek obrad: 1) Odczytanie sprawozdania 
Wydziału i komisji kontrolującej, 2) wybór komisji 
kontrolującej, 3) wybór prezesa, 4) wnioski. 

— Walne zgromadzenie członków „To- 
warzystwa pomocy naakowej* odbędzie się w po- 
niedziałek d. 20. marda o godzinie 7mej wieczór 
w zabudowania żeńskiego geminarjam naaczyciel- 
skiego, przy ulicy Skarbkowskiej, Dyrekcja upra- 
sza, aby P. T. członkowie jak najliczniej raczyli 
się zebrać. Porządek dzienny: 1) Sprawozdanie ro- 
czne. 2) Zmiana statutu. 3) Wybór dyrekcji, 

Od dyrekcji głównej „Towarzystwa pomocy 
naukowej,” 

We Lwowie dnia 17. marca 1876. | 
Ludwik Dziedzicki. 

Wydział czytelni akademickiej składa ni- 
niejszem podziękowanie szanownym redakcjom Bie- 
siady literackiej, czasopisma Tow. aptekarskiego, 
Gazety lekarskiej, Kosmosu, Niwy, Przyjaciela do- 
mowego, Przeglądu sądowego i administracy) nego, 
Rucha społeczno-ekonomicznego, Rachu literackie- 
go, Szkoły, Szezutka, Tygodnia, Związku, Gericht- 
halle, Dziennika Polskiego, Gazety Lwowskiej, Ga- 
zety Narodowej, Ułazety Polskiej, Nenes Wiener 
Tagblatt, Politik, Tages-Presse, Warrens: Wochen- 
schrift, Gazety Podkarpackiej, Gwiazdki Cieszyń- 
skiej, Kurjera codziennego, Pszczółki, Wieńca, 
Czcionki, Hasła, Prawdy i Pierod, za bezpłatne u- 
dzielanie  „Czytelni* tychże pism, jak niemniej 
szanownym redakcjom Ateneum, Biblioteki war- 
szawskiej, Prawnika, Przegląd Lwowskiego, Prze- 
gledo tygodniowego, Przyrody i przemysłu, Szki- 
ców społecznych i literackich, Kolców, Zeitschrift 
fir die österr. Gimnasien, Zeitschrift des österr. 
Ingenieur- and Architecten-Vereins, Zeitschrift für 
das Pzivat- and öffentliche Recht der Gegenwart, 
Czasu, Wieka, Deutsche Zeitung, Wehrzeitang i 
lilustrirte Zeitang za nadsyłanie egzemplarzy po 
zniżonej cenie. 

Lwów dnia 14. marca 1876. 

Stanisław Starzyński, 
prezes czytelni akademickiej. 
Gustaw Ujejski, 

sekretarz, 

— Na pismo zbiorowe Rapperswyl pod Tedak- 

cją J. 1. Kraszewskiego, nadesłał do Administra- 
cji Gazety Narodowej: p. Hajdukiewicz w Jaśle 
3 zi 50e. 
Mianowania. Miuister wyznań i oświece- 
nia mianował saplenta Emila Michałowskiego rze- 
czywistym nauczycielem przy Państwowej niższej 
szkole reainej w Tarnopolu. 


— Zatwierdzenie wyboru. Minister handla 


Ostatnie wiadomości. 


Gazeta Lwowska donosi: Urzędowy Bote 
fir Tirol utrzymuje, że większość sejmu tyrol- 
skiego zamierza wysłać do Najj. Pana deputa- 
cję, która ma usprawiedliwić się przed tronem 
z tak dziwnego kroku, jakim było nagłe rozbi- 
cie sejma. Arcybiskup wiedeński, ks. Kutsch- 
ker powrócił z Rzymu do Wiednia. Bilans ban 
ku „Union* wykazuje 809.022 złr. czystego zy- 
sku. Dyrekcja proponuje wypłacenie 4 złr. dy- 
widendy od akcji, tudzież wykupienie i unie- 
ważnienie pewnej części własnych akcyj, tak 
aby ilość akcyj tego zakładu nie przenosiła 
maximum 360.000 sztuk, 

Pester Lloyd donosi, że w Serbii panuje i 
wzmaga się ciągle usposobienie wojownicze, 
mimo wszelkich przestróg ze strony austrja- 
ckiej i moskiewskiej. Według doniesień Deutsche 
Zeitung uchwalono nawet w Serbii rozpisać po- 
życzkę przymusową, co daje temat do przypu- 
szczeń niepokojących. Na wieść o ostatniej 
zwycięskiej dla powstańców potyczce na* polu 
walki w Hercegowinie cały Belgrad był illumi- 
nowany. Presse i Fremdenblatt przeciwnie ża- 
dnej nie przywiąznją wagi do wojowniczych 
zachcianek serbskich. 

Na posiedzeniu włoskiej Izby posłów d. 16. 
bm. przedłożył minister skarbu wywód finanso- 
wy, który wykazuje, że zamknięcie rachunku 
za rok 1875 przedstawia podniesienie się do- 
chodów o 50 milionów. W roku 1876 mimo 
kilku niespodziewanych wydatków, okaże się 
10 milionow nadzwyżki w dochodach. Budżet 
na r. 1877 wykazuje 1305 milionów dochodów 
a 1290 milionów wydatków, będzie zatem prze- 
wyżka dochodów w sumie 15 milionów. Mini- 
ster spodziewa się, że nowe traktaty handlowe 
przyniosą korzyść nietylko skarbowi państwo- 
wemu, ałe i ekonomicznym stosunkom kraju. 
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Telegramy Gazety Narodowej, 


Londyn d. 17. marca. Izba niższa 
po żywych rozprawach uchwaliła 305 gło- 
sami przeciw 200 przystąpić do obrad nad 
paragrafem projektu ustawy, nadającym kró- 
lowej tytuł cesarzowej. Indyj. Tym sposobem 
odrzuconą została poprawka stronnictwa li- 
beralnego, zganiająca tytuł cesarski. 

Belgrad d. 17. marca. W skutek o- 
statniej konferencji ministrów zaszło przesi- 
lenie ministerjalne. Zanosi*się na zmianę 
gabinetu. 
| i W EJ 

Przyjechali dnia 17. marca 1876. 

HOTEL ZORZA: W, Stecki z Wołynia. L, 
Kastory z Podhajec. J. Weissmann z Czerniowiec, 

HOTEL ANGIELSKI: A, Pohorecki z Hor- 
pina. A. Udrycki z Mosta. E. Heinrich z Kołomyi, 
J. Drzewiecki z Stadnia, 

HOTEL KRAKOWSKI: J. br. Meiakiihl z Dol- 
nej Wolezy. W. Kostkiewicz z Trembowli. F, Be- 
jak z Horodenki. J, Groblewski z Słowity. E. Ba- 
ranowski z Przemyślan. A. Taniewski z Nowego 
Sącza. 

HOTEL LAZARUSA : M, Iwasiewicz z Kijowa. 
M. Milaniewicz z Brzeska. 


O E Z 


Kurs gieldy wiedeńskiej. 
Wiedeń 17. marca 1876. 
godzina 10. minat 40 przed południem. 
Axcje kred. 166.90. Angle-austr. 
Unionshank 67.15. Vereinsbank 
KoleiKar. Lud, 193.25, Kolej połudn. 
Franko = austr, Losy tureckie 


zydenta, a Jalinsza Augnsta Johna ną wjceprezy- 
denta krakowskiej Izby handlowej i przemysłowej 
na r. 1876. À 


-- Stypendjum. Namiestnik br. Alfred Poto- 
cki nadał stypendjam z fundacji ś. p, Franciszka 
barona Hauera, Wilhelmowi  Dadlezowi: aczniowi 
IV roku prawa na uniwersytecie Jagiellońskim w 
Krakowie. 

— Gołogóry à. 12. mare. (Nasze pijawki.) 
Chaim Hersch Kupferschmid, jak dobrze v nas krew 
chłopską ssać umie, niech dowiedzie następujący 
fakt: We wsi Wiszniowczyku w Btarostwie j gądzie 
powiatowym Przemyślany, rolnik Fedko Góral po- 
siadał jeszcze przed kilka laty 40 morgów pola, 
odpowiednie zabudowania gospodarskie j ogród, lecz 
przez zupełne oddanie się pijaństwu, zeszedł do 
dziś na 2 morgi ziemi, pół ogrodu, gdy draga po- 
lowa jaż dawno dostała się Herszkowi, 

Nie dosyć jednak tego; otóż temi dniami wy- 
mogła ta pijawka na Fedku Góralu, który w sku- 
tek opilstwa już nawet przy zdrowych zmysłach 
nie jest, ażeby mu także resztę pozostałej ziemi 
wraz z bndynkami i ogrodem sprzedał a raczej 
dał 'w długu zrobionym za wódkę, na co Fedko 
Góral, pomimo że ma sześcioro: dzieci żyjących, 
z których troje jeszcze male, chętnie przystał i te 


za 260 zł, Herszkowi sprzedał, 2 której to sumy 
Fedko Góral w gotówce otrzymać ma 60 zł., re- 
szta zaś 200 zł, idą na dlugi, PO części dla ojca 


części dła samego Herszka i innych żydów. 

Dwóch starszych synów nieszczęśliwego nało- 
gowca dewiedziawszy się o tem, pospieszyło do 
swej ojcowizny, ażeby żydów do chaty nie dopa- 
ścić i nie dać drobną dziatwę Żydom z niej wypę- 
dzić, gdyż ojciec ich wódką zalany, < co- chwila na 


75:70 


104.75 


| = 
— —m . 
. . 


swój dom napadać zaczął i za pomocą żydowską | Logyx r.186)  —,—, Oblig. indem. aaa 
dzieci koniecznie z chaty chce wyrzucić, W sku- | Staatsbahn Ee 2, Wied. Tramw. —— 
tek tego więc między synami a Ojcem trwa nieu- | Ostbahn ——, Napoleondor —— 


Usposob, stałe. 
Wiedeń 17. marca 1876. | 
godzina 2. minut 18. po południu. 
Akcje fran. - aus. 28,—. Wegier. kred. 


stanna bitka tak dalece. że sąsiedzi w pomoc dzie- | Rubel fibiod 


śmiercią. 


Tak w swej chacie siedzące i tylko z łaski 158 — 


sąsiadów żyjące dzieci, podały do sąda w Prze-| Angło-austr. 74.80. Unionsbank 66.— 
myślanach protest przeciwko tej sprzedaży i wy- | Kolej Kar. Lud. 193.— Nordbahn. 130 — 
czekują w największym smutku i obawie” przed oj- | Kalej południo — 104.—. Balaj aktid  112.— 
cowskiemi napadaniami prędkiego rozstrzygnienia. | Xolej Hithiay 158.50 Iae ha 

Że dzieci przynajmniej przy chacie i innych | Weęg, Nordostb. 108.75 kudolfsbahn 118.75 


W sobotę dnia 18. marca 1876 
Po raz trzeci : 


Córka Rolanda 


Dramat w 4. aktach z franc. Henryka Borniera 
przekład Łncjana Siemieńskiego, 
Nowe kostiumy. 
OSOBY. 
Cesarz Karol Wielki P. Zboiński, 
Berta, jego siostrzenica Pni Nowakowska. 
Hrabia Amaury P. Ładnowski. 


Geraid, jego syn P. Woleński, 
Ragenhard, jeniec saksoński P. Fiszer. 
Książe Nayme P, Jasieński, 
Radbert, mnich P. Konarski. 
Abderramann, rycerz sara- 

ceński P. Dobrzański, 
Ryszard, śtary koniuszy 

Rolanda P. Zamojski, 
Goldfred ) panowie dworu P. Swaryczewski, 
Hardr4 ) Karola Wgo. P. Gostyński, 


Teobald, paź Pna Chęcińska. 
Rycerze, dworzanie, damy dworu, pazie, służba. — 
Rzecz dzieje się w r. 813—814. 


Początek o godz. 7. 


Pociągi Kolejowe z głównego dworca: 
Odchodzą ze Lwowa 

Do Krakowa: rano o godzinie 5 (pociąg 
czysto osobowy); po południu o godzinie 5, 

miu. 5 (pociąg mięszany); w nocy 0 godzi- 

nie 11 min. 25 (pociąg pospieszny). 

Podwołoczysk: (z głównego dworca), 

rano o godzinie 6. min. 20 (pociąg pospie- 

szny); w południe o godz. 12. min. 5 (po- 
ciąg mięszany); w mocy o godz. 10. min. 

57 (pociąg osobowy). 

Czerniowiec: rano o godzinie 6. min 

50 (pociąg pospieszny), w południe 0 godz. 

12. min. 50 (pociąg mięszany); w nocy o 

godz. 11. min. 48 (jociąg mięszany). 

Z Czerniowiec: o 10. godz. 13. min. w nocy 
(pospieszny) — o 4. godz. w nocy i 3 godz. 
5. m. po południu. 

Z Podwoloczysk i Brodów: o 3. godz. 55. 
min. rano, 4. gedz. 3. m. po południu i 10. 
godz. 55. min. w nocy (pospieszny). 

Przychodzą do Lwowa 

z Krakowa: o 5 godz. 50 min. rano (pospie- 

szny) — © 9 godz. 45. m. w nocy i 10. 


bo 


godz. 55. m. rano. — o godz. 8 min, 6 
wieczów. 

ZezStryja: codziennie o 9. godz. 3. minnt 
wieczór. 


Do Podwoloczysk (z Podzamcza) :. w poła 
dnie o godz. 12. min. 26 (pociąg mięszany). 
w nocy 0 godz. 11. min. 32 (pociąg mię- 
szany). 

Do Stanisławowa (przez Stryj): 
godz. 7. min. 7 (pociąg mięszany), 


rano 0 


N adesłame. 


Wszystkim cierpiącym zapewnia zdrowie i siły 
bez lekarstw i kosztów przez leczenie za pomoca 
pokarmu, wyśmienita P 


Revalesciere du Barry 


z Londynu. 

Od 28 lai żadua słabość nie oparła się tej przyjemnej 
potrawie życia, i sprawdza się tak samo u dorosłych jak 
i dzieci bez medycyny i kosztów, we wszystkich słaboś- 
ciah żołądka, nerwów, pluc, wątrohy, zawałków, zafle- 
gmieniu, cierpieniach nerwowych, astmie, kaszlu, nie- 
strawności, zatwardzeniu, diaryi, bezsenności, osłabieniu, 
hemoroidąch, wodnej puchlinie, febrze. zakręcie głowy, 
uderzeniu krwi, nudnościom i wymiotom nawet w czasie 
ciąży, diabetes, schadnienin, róimatyzmach, gośćcz, bla- 
daczce. Wyciąg z 30.000 świadectw o wyzdrowiemiu, które 
wszelkiej medycynie gi opieruły, pomiędzy któremi znaj- 
duią sie świadectwa: dr. Wurser radcy medycznego, dr. 
Angelstein, dr. Schoreland, dr. Campbell, proferora dr. 
Dede, dr. Ure, Hrabing, Uastleslnart, margrabiny de Bré- 
hau, i wiele innycn wysoko położouych osób, i rozsełaną 
zostaje franco na żądanie. 

Skrócony wyciąg z 80.000 certyfikatów: 

Świadectwo nr. 73.670. 

Wiedeń 18. kwietnia 1872. 

Siedm miesięcy upłynęło od mego najsmutniejszego 
położenia. Cierpiałem na piersi i nerwy tak, żem widocz- 
nie z każdym dniem wysychał, przez co w nankach by- 
łem przeszkodzony. Dowiedziawszy się o pańskiej Re- 
valescićre, zacząłem używać i zapewniam pana, że 
po miesięcznem używaniu pańskiej pożywnej i delikatnej 
Revalesciere uczułem się wzmocnionym i zdrowym i 
wziąłem się bez obawy do pióra. To mnie powoduje, że 
wszystkim cierpiącym polecam puński stosunkowo bardzo 
tani i smaczny pokariu jako najlepszy środek i pozostaję 
dla pana uniżonym 

Gabriel Teschner, 
słuchacz pnblicz. wyższego zakładu naukowego. 
List p. Markizy de Bréhan. 
Neapol 17. kwietnin 1862. 

Mój panie! Skutkiem siedmioletniej choroby na wą- 
trobę, schudłem całkowicie i cierpiałem bardzo. Nie mo- 
głam czytać, ani pisać; nerwy moje drgały w całem ciele, 
trawiłam żle, nie mogłam sypiać i byłam melancholiczna. 
Wielu lekurzy nic mi nie pomoglo. Ź rozpaczona wzięłam 
zażywsc pańską Revalesciere, a po trzymiesiecznem 
jej używaniu, składam panu Bogu dzięki. Revalesciere 
zasługnje na najwięszą pochwałę; ona przywróciła mi 
zdrowie i pożycie towarzyskie. Przyjmij zatem panie za- 
pewnienie mej serdecznej wdzięczności i wysokiego po- 
ważania. Markiza de Brehan. 

Nr. 75.877, Florjan Kółler, e. k. wojskowy zarządca 
z Grosswardein wyleczony z kataru płne i Z Zas 
wrotu głowy i . . . > H 

Nr. 65.716. Pauna de Montlonis wyleczona z niestra- 
wuości, bezsenności i. . - - | 2 

„Revalesoióre dn Bary“ jest cztery razy poży- 
wniejszą jak mięso i oszczędza u dorosłych i dzieci 
5O razy ceną w stosunku do innych Środków i potraw. 

Cena w puszkach blaszanych za pół fanta 1 
złr. 50 ct., za fant 2 złr, 50 ct., 2 fanty 4 złr. 
50 ct, 5 funtów 10 złr., 12 funtów 30 złr., 34 
fanty 36 złr. —  Biszkokty w puszkach po 2 złr. 
50 ct. i po 4 złr. 50 et. Czekolada w proszku na 
12 filiżanek 1 zir., 50 ct., na 24 filiżanek 2 złr. 50 
ct, na 48 filiżanek 4 złr. 50 cta na 120 filiżanek 
10 złr. Do nabycia przez Du Barry & Comp. 
w Wiedniu Walifischgasse Nr. 6 i u wielu 
aptekarzy, jako też w handlach korzennych i deli- 
katesów w całym kraju, także wysyla dom wiedeński 
wszędzie za zaliczeuiem, 

Miejsca sprzedaży: we Lwowie u Piotra Miko- 
lascha, Leopolda Rotlendera , Karola Schubntha; 
w Przemyślu. u Edwarda Machalskiego; w Stani- 
sławowie u Ferdynanda  Stechera ; w Tarno- 
polu u F, Jamrógiewicza aptekarza; w Białej u Eri- 
cha Kólera; w Brodach a M. Franzós; w Czerniow- 
cach n Ignacego Schnircha; w Krakowie n K. Wis- 
niewskiego, apt.; w Drohobyczu u apt. L. Dobrzy- 
nieckiego; w Rzeszowie a Ścheitera et Comp. 


|) 


è 9 
Kobieta ; 
z dobrego domu wykształcona, nie Wodi, 
potrafii zarzadzać nawet większy domem, 
umie wszelkie roboty kobiece, zna się też 
dokłidnie na kuchni, w ogole osoba która 
chce i potrafi pracować — poszukuje umie- 
szczenia, Adres wskaże Ajeneja dzien- 
ników J. Polińskiego we Du owie. 


“Poszukuje posady 


LJ a 
ogrodnika 
do orężarni, cieplarni, inspektów, sudo- 
win i chmielarni, liczę lat 37 Czech żonaty 
prosze o łaskawe odpisy Jam Sehro- 
tyrz w Medenicach w powiecie 
Drohobyckim. 18'9 1—2 


nt Niezbędnym poradnikiem 
1 W VAL cold de ustaw pocatkowych, stemplowych i ma 
t 3 leżytości prawnych, kasowych i hipotycz= 


aso w stach rednich, poszukuje odpo- nych jest uziskko © j 
wiedniego obowiązku we Lwe 0 podatkac? i księgach hipotecznych 
wie albo na prowincji, bądź jako J. Winharda, i 
sowiadowezyui domu i gospodarstwa do c ke inspektora podatkowego. 


valy też jaka towarzyszka osób Do uakycia po cenie PAN DE 
z daria i Lane i, UAE nej i zł. 50 c. w.a. we Lwowie u wy 


Bisz windon sci ustnie ałbo listo E A 

a rów 4 ai A ° [dawcy |. 4 ulica Teatralna, n Adininistra- 

La Aygo o a Pii ik! NE tora „Gazety Lwowskiej“, w księgarni Sei 
Ti zy i TA intse „asi szą te fanta i Czajkowskiego. w Turnopelu w ksie- 
3 EPEE —* [garni Dr. Ćsillika, i innych księgarniach 

ma prowincji. 1807 3—3 

40D morgów 
wysokopiennego lasu jodłowego. 


d ijo sprzedania 
Faeton (amerieaine) 
i para chomontów 


Livfu awskiego w Wiedniu. Je: 


"poki 


; . 4 Jnad rzeką spinwyę położonego, jėstona lat 5 : 

faste felwao kilku razy Nżywańe. og go sprzedania. Pastwiski wyna- 1 
t - nożna ow kaienicy panajf;, kie Ugedzena kwota ma być z gory, ł 

«1 rami bliższej zasięgnąć wlia- s i > 


AS 9 wyplac ną. Takie WIEŚ 80) PES 
ACO? MF małego obszara dobrej gleby, z walnej ręki e 
3% « ZEENIOWCACH do sprzedania. Szczegóły NIE. M. poczta gospodarskich. 
3 iz 6” NIEWISTKA 1313 3=3 | 1 y 
po 1 165, w najfadniejszem połeżeniu| m < Skarb tłumacki sprzedaje z wolu>?j 
i t jlręki kilkanaście ztędnych wozów na 
Choroby gardła i- piersia wy*36 4, 
leczy za pomocą inhalacji i aparatu 
pnęumatycznego 


40 funtowych žo 
lazuych osiach, 12 siewników do bu- 
raków (system Kutzera), plugi i inno 


Realność 


„ dwoma domami 


KIBEL MEn AW: WER idz 

mika! 7ataż na sprzedaż. Wszech Jiedycyuy sprzęty gospodarskie po przystępnych 
Boże warunki w własciciela Tudwika D a J M (HI cenach. 1848 1-1 
H Myszkowice o. z , r, « MLE d Skład znajduja się na, dziedzińcu 
Mikubiee i . . . 0 l; i 

Saia 18 4 4 ulicą Krakowska liczba 2. I. piętro. papata Sena Ing N, 


1842 dom p. Wallacha. y=? 


©rdynaje od godz. 3—5. Dyrekcja. 


TA " + 4 
A yrób GIPSU 
w Panowicach, 

dwie miie od stacji kolei żelaznej Halicz 
Gip» mielony; do uprawy rol 

iakoteż e do robót mularskich, dostarcza 

fabryka giysn w Panowicach pod korzy: 

stucwi warunkami.  Upraszam 0 wczesne 

zawówiena, Wincenty Mikulski 

w kPredhajcach. 1345 1—3 


30.000 sztuk 
sadzonek Chmielu 


poch dzenie Zaleckiezo, zamówić można 
də 10, kwetnia w Radrużu pocztą 
HORYSIEC, po 5 Zł. za tysiąc sztuk 
E> s uwagą, SEXY 

Zə pórół edy innej jakości chmiel w 
czasie calej kampani chmielowej de 
dzs dna oł kupców pominięty- został, 
lub za bezcen kupowany, chmiel pocho-, 
dzenia powyższego nietylko pierwszą 
w kraju 1875 r. otrzymał cenę, to jest 
85 z!, zu cetnar, ale nadto zamówie 
nu jaz ua rok 1870. 1810 1-2 
Głowna wygrana 


RKA> Do wszelkich parafji J4 
10O cetnarów 
SWIEC kościelnych 


2, l'a 1, '/,, "W fantowe cetuar 48 gulde nów 
poleca 


= NAJTANIEJ == 


Handel Karola Bałłabana we Lwowie 


Za opakowanie w skrzynie nie liczę. 


kę 


= W stadninie Js. Kate Pisk 


ą > w Czerwonogrodzie 
4» BR stanowić będa w r. 1876 następujace OGIERY: 


1 „Dżedram* oryginalny pełnej krwi Arab. złotoguiady 15'/; 
miary po 25 zł. 


NET i 2. „Korejhan“ oryginalny pełnej krwi ogier perski, kary 16'/, 
j // I è miary po 25 zł. 
, 9 3. „Fabuleur* Anglo- Normand cgior rządowy gnady 16%, miary 
najniższa wygrana 195 zł. po 25 zł. i l 
Dnia 1. kwietnia 1876 f 4. „Fabuieur* Il Taraut pół krwi Nor mandzko-arabski 
tu . , . 
R a A 16 miary po 15 zł. 
w EYE d P 
jir p Dikeni edont kd ad 5. „Fabuleur“ II. skarogniady norma ndzko-arabski 16'/, 
premiowej pożyczki państwowej z r. 1818 miary po 10 zł. 1821 2-8 


, „Srokacz* ogier karo-gaiady plamy biale 14%; mary po 5 zh 
NB. Dla łudzi stajonnych placi+się po 1 zł. od klaczy, 
Czerwonogród poczta Tłuste Uścieezko 1. marca J876. 
Fraaciszek Misiewicz, zawiadowca stadniny. 


w sumie 42 mil zł. 

|omiędzy wygranymi 
znajdują się wysokie wygrane, 8 to: 
200.00, 150.003), 50.000, 25.000, 20.000. 
10.060, 10000, 5.001, 2.000, 1.000, 509 
ikf i pa 195 zb. a. w. jako najniższa 
DAJ grana. 

Żadna inna pożyczka loteryjna nie 
stawia takiej szansy wygrania, jak 
i każdemu przedstawia się 


tej pożyczki 


lit... słabości maciczne, upławy, zap:lenis, 
niepłodność, leczy emerytowany lekarz 
szpit. chorób kobiecych dr. Breyer 
we Wiedniu I. Habsburgergasse Nr. 4. 

(Na listy obciążone honorarjum nastą- 
pi odpowiedźżi przesyłają się lekarstwa ) 


niniejsza, 


mażnaść. przy niewielkiej wkładcawy- 
grana 200.000 Zk. uzyskać. 

Jeden los za numerem serji i nume- 
rem wygrywejącym kosztuje 2 zt, 3 losy 
6 „i T stw 10 zł. aloglosów. 20, zł: 
w. a. w banknotach. 


Kobiece 


1147 5—8 


Pasta se zlecenia za przysłanisi na- g 
jeżytoswi szybko, swuiennie -i franko 
uskctsezniają się; do każdego Zdin - 
wienia dolącza śię urzędowy plan 10- 
tni. Każde żądane objaśnienie chętnie 
lokouanem ciągnieniu 
wykaz wygranych każdemu uczestnikowi 
przesyła wię bezpłatnie, jak również 
wygrane wypłaci si? bezzwłocznie. 

Uyrasza sią przeto o rychłe zgłasza- 
ie sło wprost do domu handlowego : 

J. Breycha, 
w Frankfurt am Main 
N. 8 


Środek ren barc™ pazijo go smahu, przepisy wany od 20 Jat z pomyswym 
skutkiem przez na askoriszych lekarzy W Paryżu, leczy NICŻYT, GRYPY, 
KASZLE, KROKI Z, SŁABOŚCI G ARBŁA. RATANY, ZAPALEME: PIERSI, ` 
jak również KAN ŁU URYSOW TGO PĘCIERZA. — W Paryżu, u p. Blayn. = 
aptekarza, 7, ul. de 29 Sn more, W Krakowie, w aplekach pp. Trau- 
czyńskiego I Kedyki « we iu w aplece p. Mikolasch + w Warszawie, 
w składach ma! rys! w aptecznyv Pp, Galle i Mrozowskiego 


XIII, Miedzynarodowy jarmark maszyn. 
Wrocławskio Towarzystwo gospodarskie po 12letnich pomyślnych rozul- 


tatach nrządza także w w. 1876 a to: 
G6., 7. i 8. czerwca 


się udzieł: a Fo 


łsdy =n „Pestalrzsi-Strasa: 


a X O 


Ą Bez bolu ibez wstrzykiwania 


wez |ekarstw przeszkadzających trawie- 


1452 


pa 


Anu, tudzież” vez chorób następnych i Ą 
A przerwaria zatruduienia, wyleczi: wedlug | we Wroclawiu wielką wystawę i jarmark na maszyny i sprzęty goipodarskie, 
A uje.inue nowej metody, doświadczonej w] leśnicze i domowe. 

4 niezliczonych wypadkach > - „ : , 7 
B upławy rury moczowej, P. KORN radca ekonomiczny udziela programów i wszelkich inforinacji, 
Ą bak świeżo, jowyta le, Jakoteż oaydzo tza- dv niego zgłaszać się należy najpóźniej pr koniec marca. 
KOTEM iog EM szybko Wrocław dia 2. stycznia 1876. 1155 3 —8 

ł A MANN, i i 

H | czlonek lekarskiego Wydziału, « Zarząd Wrocławskiego Towarzystwa gospodarskicgo. 

4 w Wiedniu Stadt, Habsburgerg nie ja 


R | Seifert. 
|| 


dawniej, lues Stadt, Seilergasse Nr. 11. W. Korn. 
Wyiecza tkua wyrzuty skórne, ZWę- ww — 

enia, uplawy u kobiet, bl .daczkę, nie- 
idol żaść, upas 1092 40--100 

osiabienie męzkie, 

d «z wyrzynania i bez wypa'ania zołzo- 
wy h lub kiłowych wrzodów itd. Zacho- 
i uje najśrislejszę dyskrecję. Na listy z 
dlonorujum 4 nazwiskiem lab literą 
; 


ATTAT 


É 


Fabryka maszyn 


SCHENK & TATZEL 


w Messendort-Freudenthal 


dostarcza po tanich cenach 

gwintowane rury miedziane do 4 metrów długości, wszystkie części skladowe | 
z mosiądzn i żelaza do nrządzenia kąpieli, browarów, gorzelń i cukrowni, 
dostawia kadzie browarowe, chłodniki, kotly parowe, rezerwoary spirytusowe, | 
pompy zacierowe, pompy do ciągniema wody, sikawki (szczególnie poleca bar- 
dzo pojedynczej konstrukcji a przytem tanie sikawki, wydające promień ma 
9 m/m, a donoszące na odleglość 40 anetrów, dla folwarków itp.) 

Cenniki, ilustracje i kosdffźrysy na żądanie wysyła opłatnie. 15161 10 -12 


uirowiada odwrotnie. ZA nadesłaniem 


U w, a, przesyła odwrotną pocztą 


icharstwa wran z opisem aŻycia, 
KZ AULYT E 


Skład centralny 


na W iedeniu 


towarów manufaktowych, | 


po 


i urte m pojedyńczo] 


Ę A - 
» ; 
ddr. feim, 
we Wiedniu, 

Wiedeń. Tlauptstrasse Nr. 20. 
Najolitszy wybór najnowszych matoni 
n suknie na sezon wiosenny, lustryny 
złudkie € prużkowaue Kuiker, Bokerdia-| 
amal molair, ryps, szkockie materje, bas 
reže, mozamtigie, grenadyny, oryginalne 
kolorowe kretony fruneuskie i batystowe, 
parkaie.  muszliny w najnowszych / dese-. 
niach 5, szer. firanki koronkowe, najle- 
paz "a l, Szer. szytuny, prawdziwe ko-, 
torowe oxiorty luiane, *, szer. kreas na 
meble, atlas aulamaszkowy, szynowate rę | 
czuiki, serwety. Wielki wybór wstążek 
jedwabnych i aksamitnych, wstążek fran- 
cuskich dalej krawaty męzkie i damskie, 
skarpot.j. pońezochy damskie i dziecinne, 
i wiele innych artykułów. 11'2 3—10 
wrWiedniu, Wiedeń Huuptstrasse Nr. 21. 
Wzory i emniki na żydanie bezpłatnie 


i franko 


Kantor wymiany 


c.k. uprayw. galic, 


akcyjnego Banku Hipotecznego 


kupuje i sprzedaje 


wszystkie efekta i monety 
pod warunkami najprzystępniejszemi, 


6°, LISTY hipoteczne, 


które według prawa z dnia 1. lipca 1868 Dz. PP. XXXVIIE N. 93, 
i najw. post. z duia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowa- 
nia kapitałów funduszowych, pupilarnych, kaucyj malżeńskich wojsko- 
wych, na kaucja służbowe i wadja — są w tymże kantorze do nabycia. 

TÆ Wszystkie polecenia z prowincji wykonują 
się bezzwłocznie po kursie dziennym, bez doliczenia 
prowizji. 1182 19—? 


i 


Te. A S | NOWAKA |. 
D 


| Znajdzie um'eszczonie egzaminowanj 
= LRŃŚNICZY 

i | l 

| Vi VIDN VUZE 
mogący się wykazsć Śwladectwawi do 


brej konduity, (dpow'edniego usdolnie 
nia, oraz z odbytej kilkuletugj praktyki 


Zgłoszenia pisemne przyjmuje zarząć 
dóbr CEWKÓW, poczta Cewkó:. 
13838 1—3 


=. FAETON 


SSA pólkryty, m le używany 
CY jest fo nabycia. Wiademość 
u odzwiernego w kamienicy pod l 3 ulicz 
Kurkowa. 1824 2--3 


5C cetnarów 
patok- do sprzedania, razom lub 
częściowo. Bliższych szczegółów udzieli 


przelożeństwo dwerskie w HŁUBOCZKU, 
stacja kol, Karola Luwika. 18:8 3—5 


1000 
korcy kartofel 


zdrowych, zdatnych do sadzenia, jest 
na sprzedaż w Zolc.owie. 


Jedynie pewne w fermencie! 
Uznane jako niezawodne! 


aap aare meea Z O CP 


Drożdże wiedeńskie 


aenn Ed EE RA O IAA a Aa 


ze sławnej fabryki 


Ad. Ig. Mautnera i Syna 


w Wiednia St. Marx. 
Główny skład dia Galicji w handlu 


Karola Bałłabana 


w ma y Ma: 


l 


we LWOWIE. 


Na zbliżające się Świeta Wielkanocne 


zamówienia od dnia dzisiejszego przyjmuje handel 
Karola Balabana ni powyższe drożdże | uprasza vaju- 
przejmiej o wczesno zamówienia, ręcząc zu dobroć drożdży i najści- 


ślejsze wykonanie laskawych rużkażów. 


mila sod ROIATYNA, Zgłaszać się 
do zarzylu gospodarczego w Zolczowie 
poczta Rwhatyn. 1526 3—3 i 
eT aa CO ET GMA 
Nestlego 


Pokarm dla dzieci i 


Zalecany ogóln'e przez le- 
kurzy. specjalistów „zastępuje 
nietylko = zupełnie pokarm 
naturalny, «le przewyższa go 
w wielu razach dla swej stra- 
wnośri. 137311 15—? 

W aptece pod gwiazdą 
P, Mikolascha we Lwowie. 

Cena fiszki 1 zł. 


RM LŚ | Ti "© AUE REZELE 

T 8 

DYPLOM Ces, król. Wielki 

z wystawy uprzyw. krajow. Ak 
Gat p FABRYKA Linz 1872 


ra 


7 


aparatow chirurgicznych = 
do szprycowania 
sodowej wody 


Q 

Ad 

T i syfonów 72; 
Carl Pochtler, 3? 


we Wiedniu, Neubau, Westbahnstrasse 35. 
poleca swoje wyroby wszelkich gatanków chirur- 
gicznych, pomp do szprycowania. irygatory, kiy- 
zapompy i tusze hrzuszne Wielki skład aparatów 
do sodowej wody 2 miedzi i szkta do wyrabiania 
przez siehie samego warysikich napojów musu- 
jacych. Zupełne urzadzenie i maszyny dla fabryk 
wody sedawej le radziennego wyreba od 3.0 do 
10000 syłonów. Najlepszej konatrukcji syfony w 
6 wzorach. Wszelkie potrzeby i sprzęty dla salo- 
nów dc pieia wady. przenośne cylindry do wy- 
szynżu, łudawnie w skrayniach, wazy do szynków, 
naczynia na soki itp. Kosziocysy I ilustrowane 
kalalogi wszystsieh wyrebów daremnie franer. 
Wyroby nawych miar litrowych z wybornoj cyny. 


1164 1—16 jAi ję 


p Cierpiący D 
; $ 
R $ 
f 


»nadą wi zupełnie nie szkodliwie 
działającej maści ruptir = 
wej. preparowanej przez Ibogu= 
mila Sturzeneggera w He- 
risau (Szwajca ja), sadziwiający Œ 
środek leczniczy. Liczne Świadectwa ef 
i pisma dziękczynne są dulączone Ñ 
do przepisu użycia. De nabycia w 

* słoikach po 3 zł. ŻO0 et. tak u B. 

Sturzeneggera, jakoteż we ILLwo- 

wie w apt: Zygm. Ruckera, Y 
w A rakowie u W. budyka, g 
apt. pod Bar nkiem. 1209 13—16 $ 


na rupture? 


| 


È 


ar m e 


lipcu b. r. skutkiem zazię- + 
bienia podpisany nabawił się 
bardzo mocnego | 
renmatyzmū, którego | 
symytomaia były nastę pu- $ 
jące: opuchnięcie we ġ 
wszystkich stawach ; 
ciała połączone z najwic* 
kszemi bolami. Wrzech lekarzy, Ę 


drowych, którego boleści by: ý 
ły przestraszające, gy} nie- 
tyko Że straciłem władz ruchu, lecz 
dostałem ataków febry. Idąc 


| KE T MA CET TRWA. NE 


kad 


ogólne Zgromadzenie 


członków Towarzystwa zalie 
n ES ai zarejestrowanego » ograniczong poręką dnia 26. 
o godzinie 6, po poludniu w sali Lady miejskiej. 


Porządek dzienny : 

, Sprawozdanie Dyrekcji z czyn ności za rok 1875. , 
Przyjęcie rachunków z roku 1875 1 wydanie Dyrekcji absolutorium. 
. „miana $ 1. 57 dit. e i 65 statutów. 
. Wybór członków rady nadzorczej w myśl $. 24. i 
. Podział zysku i wynagrodzenia Dyrckcji za czynności. 

Z Rady nadzorczej 
marca 1876 


SS — 


CA W 02 


Lubaczów dnia 12. 


1843 I -1 _Kopyściański przeyodniczący. 


[lwowskich - 


we Lwowie, przy placu Bernadyńsktm l. 15. 


Spółka stolarzy 


b 


poleca swój 
własnemi, z majsuchszego materjaln i podług najnowszychi 
najgustowniejszych wzorów wykonanemi wyrobami obficie 
zaopatrzony 


oraz wielki wybór 
luster, materji na meble, dywanów, sukna na po- 
dłogi, karniszów i kutasów do okien, jakoteż 
mebli giętych i mebli żelaznych 
ma~ po cenach stałych i niskich. E 


Przyjmuje także zamówienia na wszelkie do zawodu jego 
należące roboty i uskutecznia takowe pod zaręczeniem spiesznego 
i dokładnego wykonania. 1517 6 -8 


Olej rybi z miętusa 


najlepszy i na skuteczniejszej jakości, 2a którego prawdziwość 
ręczy P. Mikolasch we Lwowie. 
Cena fleki nu: 80 ct. 


13781 13—? 


Maszyny pomocnicze 
dla introligatorów, do wyrobów kompaturek i porifeló 
to: maszyny do krajania papieru i tekturki, prasy do wyciskania liter 
wałki itp. dalej dla piwiarni: 
( Bierlu ftdruck-A pparate) 1 
Aparaty do ciśnienia powietrza na piwo 


wyrabiają w uznanej najwyborniejszej. konstrukcji 


Zeyer & Lahoda. 


w PRADZE Fischmarktgasse* Nr 693—1. 
Cenniki i rysunki na żądanie bezpłatnie. 


i 


ktorych poimocy używałem, NARZ f 

neli wprawdzie reumatyzm z In- g 5 k 

ryb stawów, lecz go W ) Parowe fabryki Stammsund 
wadzili do lewego biodra. } o Kabelvaag Lofoten - Inseln 
Ztądwywiazało się Za palenieret- $ : i - 
matyczne w Stawach bio- } Gulvig Norwegja. 


za rudą lekarza, udałem s ę do Bzpi- 
tala św. Jadwigi, gdzie prze- 
leżawszy 4 tygodnie, mimo 
używania kąpieli i innych 
środków, wróciłem na ko- 
lach do domu. Używałem za- 
tem wszystkich środków, któ- 
rych sztuka lekarska nastręcza dla 
cierpiącej ludzkości — lecz wszystkie 
okazały się bezskutecznemi. 
Bez madzieł wyzdrowienia 
poddałem się losowi, że po 
koniec życia będę masiał 
chodzić na kulach, gdy w tem 
przypadkowo poznałem p. Dr. BIL- 
FINGERA. Jeszcze raz wziąłem 
się do łkuracji zapomocą bal- 
samu Dr. KILFINGERA, 
lecz któż zrozuinie moji} ra- 
dość, gdym po załyciu czte- 
rech puszek tego bnisamu 
był wolnym od używania 
Kul, bolesci opuściły mmie znacć- 
nie, stawy biodra wróciły do 
rucbu i zacząłem tylko przy pe- 
mocy inski używać przechadzok. 
Czynię przytem uwagę, Że kurac te 
rozpocząłem W późnej jesieni, 
zatem w czasie, kiedy powietrze 
bywa najgorsze. „Za najiilszy 
poczytuję sobie też obuwią.ek, podz ia 
kować publicznie p. Dr- BILFIN- 
GER, jako memii dobrodzie- 
jowi, lącząc wyrazy nAjWiĘ 
kszej wdzięczuości. ars 
polecam ten balsam najzoręcej 
cierpiącej łudzkośei ı a 
pewnian, Że ua każde wezwanie kka- 
żdemu udzielę bliższych 
szczegółów. 1178 9 —3 
Be:lin, i5. listopada 1871, 


Paweł Heydel, malarz. 


Kleine Alexinderstrasse N.23 1 Treppe- 


Balsamu tego dostać inożna we Gwo- 
wie w apt. p. Piepesa pod. pwi 
gierską koroną.* 


KUPAMAMIKAAKE 


Pa : sk 
PIOTR MOLLER „37 

w Christianji (Norwegja) j 
herbu Wasa i St. Olafs, członek korespondujacy To K 


warzystwa „Societe de la Pharmacie a Paris“, czło- 
nek król. Towarzystwa umiejętpości w Droutheim, 


członck honorowy Towarzystwa lekarzy w Stokbolmie itd. Autor dzie ła 
Pharmacopea, wydanego w Norwegii 1854 


Iabrykant i jedyny dostawca tranu, Zwan ego 


Miller's relngter Lofoten-Leberthra 


(Cod liver oil) 


Marka 
ochrouy. 


MEILILE IIOS 


wlasnych fabrykach 


Ten tran, wyrabiany starannie przez Mółlern we 
na wyspach lofowkich ze świeżej. doboruwej  watroby dorsza i na miejscu 
produkcji do flaszek spuszezany, różni sie od wszystkich innych gatunków 


x 
% 
X 


tranu tem, że będąc w naturalnym stanie koloru ciemno-żóltego — jest bez 
zapachu. ma przyjemny smak oliwy i że go każdy żołądek strawić może. 
Dzieci przyzwyczajają sie prędko do jego użycie 1157 8—12 
Tran Móllera sprzedawany bywa w owalnych, oryginalnych flaszkach, 
% które są zaopatrzone nazwiskiem Móllera, etykietą i kapsli}. 
4 JAG Również uważać należy na markę ochrony. "WEJ 
j We LWOWIE dostać można w aptece p. Z. Rackera. 


ra 
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= więk” 


W 
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S$ ma aa RWIE ETZ: BE 
ENERGICZNY SRODEK TONICZNY Wz 

CY I POBUDZAJĄCY. 
Najdziełniejszy i najpewniejszy $roiek powi arajacy 
wyczerpane sily przez choroby przez nadużycia 
wszutkiezo rodzaju. Przewyższa chimnę 10 do dzia- 


z 
lania tonicznego. Działa szybko ipowno w osłabieniu 


C () C A 
AL. płciowem, uj ośledzanem i bolesnem trawieniu, bla- 


łaczce t wynedznieniu. 

P. d. BAIN W PARYŽŻÚ uP. ©. FOLRVIER ot C, ulica P. J: BAIN 
d'Anjou-St.-Honoró, 56; W Warszawie, w sklach materyałów aptecznych. PP. 
Mrozowskiego i Gallego; we Lwomie, w aptece P. Mikolascha ; w Krakowie, w apte- 
kach PP. Tranczyńskiego i Redyka: 36 Poznaniu, w apiece-P. Dra Maukiewicza: 


JAGNIAJ 


y 
A 


„kowego w Lubaczowie 
marca 1876 


w jako ; l 
zlot foby gach lasów „nad Ibią* w Żabia; 


1817 1—? 


PTREYRAKAKKZOKAKINAKANNAKE 


INO] 
(OCA | 


2 eleganckie 


Billard y 


W. najnowszym guście Jeden nowy fran- 
cuski +7 vannurowgsplyta = Drugisiprzes 
grany z dziurami; oba 4 gumowewmi bsn- 
dami. a Bardzo tanio do nabycia w ka- 
wiarni Józefa Hermanna, |. 6 ul. 
Ormiańska. 1850 1—1 


REALNOŚĆ we LWOWIE, 


w obszarze 100 mo:gow do sprzedunia 
lub wydzierżawienia, | 
KAMIENIOŁOMY 
du wydzierżawienia. 
Dla cegielni 
przydatne grunta, czysta glina do wy- 
dzierżąwienia, f 
GRUNTA ORNE 
w obrębie Lwowa połużone, w dowolny: h 
obszarach od jednego morga zacząwszy 
, „, „na sprzedaż. 1841 1—3' 
Bliższa wiadomość w Ajencji dzienników 
pW. Piątkowskiego, ul. Teatralua 1. 9 


saczelar 
Pszczelarz 
posiadający kilkuletnią praktykę w tej 
gałęzi poszukuje odpowiedniej posady. 
Bliższa wiadomość pod adresą J. Sawieki 
ltoznoszynice poczta Zbaraż. 1814 1—3 


fooooco>O©O-CGE > 


Kawa zdrowia 


Dr. Lutzego. 


Tak dla słabych jak i dla rekon- 
walescentów _ bardzo zbawienny 
Q napój, zastępuje kuwę prawdziwą 
i zdrowym najzupełniej, będąe 
vraz o wiela tańszą. 
W aptece pod gwiazdą 
Mikolascha we LWOWIE. 


Cena pół kilo 60 ct. 
1-73V 12—* 


U 


>>PCOOOODGOCE 


z 1 2 
Zeby i Szczęki 
pod wszelkiemi względami podobne dona- 


turainych, zupełnie przydatne do mówie- 
nia i przeżuwania, wstawia bez bólu. 


kżól zębów 


usuwa przez ubezwładnienie nerwów, a 
zęby zrotem lub masą do zebów podobną 
plerabuje 1187 21-7 
IGNACY WEISS, dentysta 
członek kolegium wiedeńskich dentystów, 
ordynuje codziennie od 9—6 godziny 
przy ulicy Halickiej Nr. 1 vis-à-vis 
kościoła katedralnego we Lwowie. 


L, 


12449. 


Edykt. 


C. k. sąd krajowy owe: Lwowie 
podaje do publicznej wia Jome Scip Że 
przez+ dubrow.lną w tymże «c. k. 
-dzie krajowym odbyć się mającą 
licytiejy , wydzierżawione- będą na- 
stępujące przedmioty w d'brach Ża- 
bie i Stupijku, do fundacji, Stavi 
sława br. Skarbha da ubogi h i 
sierót należących. w powiecie Kos- 
g8iwskiu położonych: 

a) tartak w Ż*biu „w Rabińcu* 
połozony, wraz zj rawem* wycięcia 
i zabrabiu drzewtstanu corocznie na 
140 mergarh la ów tak zwanych po= 
Hłennych w ZŻabiu, i z prawem wy- 
Szynku trunków w obszarze tychze 
lasów; 

b) tartak w- wsi Żabin położony, 
wraz z prawem. wycięcia i zabrania 
drzewcstunu corocznie na 60 mor- 


1) 


| =a) prawo  propinacji* w dobrach 
jŻabie*i Stupijka z wyjątkiemprawa 
propinowania w obrębie lasów tak 
i połonnych. 


' P zedmioty te będą mogły być 
|zad.ierzawione „albo „osobno albo w 
ldowclnem połącze iu. Licytacja ich 
g odbedzie się w dniu 4. kwie- 
/tmia b. r. od 11, godz. z rana, 


Przedmioty, pod a)-b) wyrażone, 
h Wydzierżawionę będą na lat 10, to 
NU na czas od 1. maja 1876 do 
N Statniego kwietnia 1586. 


NE Prawo propinacji spod c) wyra- 
NA wydzierżawionem będzie na 
jlat 6, to jest, 1a czas od I. maja 
1876 do ostatniego kwietnia 1882, 
Kztem jednak postanowieniem, iż 
h gdyby | rewo to, zadzierżawił ktoś, 
X co zadzierżawi oraz jeden z przedmio- 
NW tu pod a) b) wyrażonych, lub 
GE te przedmioty, będzie "mu 
wo'no Żydać, by i to prawo propi- 
N naci zostało mu wydzierżawionem 
N na tenże okres 10-letni. 
i „Ceną wywołania >a przedmiot 
A dzierżawy, tu pod s) w'rażony, jest 
kwuta rocznego! czynszu dzierżawnego 
py oŚmnaście tysięty zł tsch (18 000zł.) 
avar austr. Ceną wywołana za pize- 
(Sdmiot dzie zasy, tu pod b) wy:- 
żony, jet kwota rocznego czynszu 
łyjdzierżawnepo dziesięć tysięcy złotych 
(10600 zł.) w. a. Ceną wywołania 
% 


za przedmiot dzie Żawy, tu pod c) 
„wyrażony, iest kwot rocznego czy! -= 
tYszu dzierzawnego pięć tysięcy zło- 
N tych (5000 zł.) w. a. 
Ją Ot rty m: gą być wnoszone ustnie 
lub pisemnie. Oferent winien. zło- 
żyć wadjum przynejmniej w wyso- 
g)sości 10”, ofiarowanej ilości 10- 
cznego czynszu. 

Biiższe warunki licytacji tudzież 
joarunki samejże dzierżawy  przej- 
rzane być megą w. regestraturze 
C k. sądu krajowego, wo biurze 
administracji centralno j fundacji Sta- 
nist wa hr. Skarbka, i u zarsądu 
dóbr Żabie. 183.3 8 

Z c. k. sądu krajowego. 

Lwów. dnia 4. marca 1876. - 

| Krzyżanowski. 
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wycawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor 


Jan Dobrzański, 


Z drukarni „iazety 


Narodowo, J. Dobrzańskięgo i K. Groinana. 


Zarząćca A, Skerl, 
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pH a — 
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